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Wychodzi CODZIENNIE wyjąwszy poniedziałek.
Przedpłata wynosi wa Lwowie kwartalnie 3 złr 60 cnt., na prowincji poczta 4 złr. 50 cnt 

Przedpłata Jakal olwiek przyjmuje się zaw sze Numer pojedynczy 10 cent. 
administracja i eipedycj* pocztowa i miejscowa Gazety N-:odo.vej jest w kamienicy p. Groma- 

lliskiej, przy górnej części Wałów hetmańskich, naprzeciwko poczty, na dole, gazie wyłącznie przedpłaty i in-
seraty  się przyjmują.

LISTY z pieniędzmi przesyłane być wiiMy f r a n c o  do Wydawnictwa Gazety Narodowej ws<Lwowle.— LISTY 
reklamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowania.

Ogłoszenia, odezwy, uwiadomienia i doniesienia wszelkiego rodzaja przyjm ują s ię  w  w y d aw n ic tw ie  „Gazety* 
od wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętości wier»za po 6 cen t., a na opłatę Jtęplową cent.

za każdorazowe umieszczenie.

Przedpłata
NA GAZETĄ NARODOWA 

Q a l u t y  i n a r z e c  w y n o s i :
w Otiejscu  ......................2 zł. 50 kr.
°a prow incji............................3 „ — „

Upraszamy zarazem szan. czytelników, 
którzy na 3razowe wychodzenie Gazety 
Narodowej tylko 2 zł. 50 kr. złożyli, o do
płatę kwoty 2 zł.

Czy jest Wielopolski mężem stanu 
lub n ie?

Powiemy że a *111 nie j«*h i hyó n*° moZŁ- 
Usposobienie jego moralne i dotychczasowe sta
nowisko i zatruJnieuie me były i nie tą  te 

rodzaju aby mogły męża stann z niego zro- 
Mąż stanu musi znać gruntownie wszystkie 

8t°sunki społeczne, potrzeby jakie się odzywają, 
Uosobienie nmysłów co do teraźniejszości i prze- 

8iłości, ocenić Indzi i potrafić ieb użyć, nmieć 
trudności usunąć doz drażnienia opinji i wyzy- 
^ 8aia jej przeciwko sobie, korzystać nawet ze 
8 nbostek narodowych i indywidualnych, aby cel 
°?,Jłgnąć. Przedewszystkiem w walce nie powi- 
nieu zdradzić namiętności i pyohy, mianowici: 

ma większość przeciwko sobie, a jednato- 
w°ż u steru zostać pragnie. Wielopolski żadnej 
* tych zalet nie posiada,, Gdyby od młodości 
.”1 w zawodzie poiityczuym, być może że pozbył 

sie ł.ył a?.or»tkoAei, zar .zDmiałości i pychy; w ła
maniu się z ludźmi i dkopcznościami potrafiłby 
epiej ocenić i jednych i drugich, a przedewszy- 

stkiern nie stan iał by siebic .amego na piede
stału nieomylności, z któregoto to punktu dzitiaj 
Zapał1 ująr się na świat, wid? wszystko około sie
bie karłowatem i ograniczonem, niegodnem nawet 
aby mu prace i zdolności swoje poświęcał.

M -elopolski całe życie prowadził procosa, 
panował i rządził ihsolutnie na swojem margrab- 
ftw ie a czasami odw dza1 sąsiada, który olśniony 
lego imieniem, mąjątkiem i bystrością rozumu, od
dawał mn hołdy większe niż na sąsiada współ
ziomka i szlachcica przystało.

aki tryb życia bez przestanku prowadził 
lat óO z górą.

r ?wyki i wyobrażenia pioniacia tak do- 
U te jak  nawyki wielkiego pana, który rzadko 
widzi w kim równego sobie rodem, majątkiem i 

" -® przyzwyczajenie do nieograniczonego 
posłuszeństwa włościan, do niewolniczej uległości

i podłego pochlebstwa oficjalistów, musiały, przez 
tak długi pi zeeiąg czasu praktykow ane, skust- 
nieć w nim i zamiemć się w drugą naturę.

Wielopolski z urodzenia i wychowania miał 
niepospolitą dozys pychy i samolubstwa, dodaj
my do tego adwokackie wykręty, nabyte w pro
cesach, przyzwyczajenie widzieć wolę i rozpo- 
rząozenia swe bez oporu spełniane przez usłużnych 
oficjalistów — a łatwo przyjdzie nam osądzić . czy 
człowiek ten może mieć potrzebne zdolności! do 
sterowania krajem, wśiód wzburzonych umysłów 
i nadzwyczajnych okoliczności.

Wielopolski chciał krajem rządzić jak  adwo 
kat i szlachcie pańszczyźniany Od wystąpienia 
swego na pole publiczne aż do ostatniej chwili, 
w tym podwójnym charakterze dał się narodowi 
poznać i uczuć

Obywateli u raża ł za poddanych, u pędni
ków za oficjalistów swoich, — pierwsi mieli bez 
szemrania wszystko za dobre przyjąć co on po
stanowił, drudzy bezwarunkowo spełniać rozka
zy, bo inaczej won ze służby! Zatargi Polaków 
z Moskwą uważał jako proces, który wygrać tru
dno wprawdzie, ale znając sprzedajuość sędziów, 
wygrać można.

Takie zapatrywania się i pojęcia musiały 
oburzenie ogólne przeciwko niemu wywołać.

Przyszedłszy do władzy, zamiary jego wzglę
dem Polski nie były wprost szkodliwe, pochopni 
nawet jesteśmy wierzyć, że szczerze pragnął pole
pszeń i postępu dla niej.

W przeświadczeniu tem o swoich dobrych 
chęciach, że naród przyjmie go z otwartemi rę
kami, że zaufa mu zupełnie, nawet wtenczas gdy 
by widoków jego .nie podzielał; wierząc sam w 
wyższ iść bwojtgo rozumn ci ? sądził, aby ktoś 
miał pretensję być mądrzejszym od niego, cho- 
ciaźpy tym ktoś miał być naród cały. Prądu o- 
pinji nie tylko nie podzielał, ale przeciwnie ostro 
się jej stawił, bo w pysze swojej trzymał ją  za 
coś niższego od siebie. Jemu kwiat społeczeń
stwa przyznawał pierwszeństwo do rozumu w 
Polsce! jakżeby miał uwzględnić przeciwne poję
cia i objawy ulicy, składającej się z rzemieślni
ków, kupców, uizędników i pracujących na co- 
dzieąny chleb literatów, którzy może nie raz ubie
gali się o jego względy, z uszanowaniem przyj 
mowali jego zdania, a wszędzie czapkowali J a 
śnie Wielmożnemu panu.

Czem więcej opiuja taka głos przeciwko niemu 
podnosiła, tern bardziej jątrzyła go — aż w tem 
szamotanin stracił równowagę, rozmysł umilkł, 
została tylko obrażona pycha, .która na oślep go
ni go w przepaść.

Wielopolski obejmując władzę być może że 
marzył dla siebie o roli Caroura w Polsce; insty
tucjami chciał on ją  zrobić punktem ciężkości dla 
innych prowincji, z tą różnicą, że instytucje te 
chciał zaprowadzić.jgam, bez dołożenia się kraju, 
bez zasiągnięcia je 6o zdania, bo to z jego natu
rą, na wskróś despotyczną, się nie zgadzało.

Napotkawszy tradności, chciał je  wstępnym 
bojem usunąć, walką rozuamiętnial się i on i 
kraj, a czem (więcej kraj od niego się odsuwał, 
tem więcej i on odsuwał się od kraju. Człowiek 
ten mając bałwochwalczą cześć dia siebie i dla 
swojego rozumn, gdy zobaczył się odepchniętym, 
stracił rozum, — zemsta i nienawiść owładnęły go 
zupełnie. Widząc zużyte jeden po drugim wszy
stkie środki jakie wymyślił do przeprowadzenia 
swoich zamiarów, zaczą1 oglądać się za środka
mi, jakich pr*ed nim używali Inn mężowie stanu.

Powinowactwo umysłowe przedstawiało mu 
gotowy wzór do naśladowania w osobie ks. Me- 
ternicha, Różnica tych dwóch ładzi w zapatry
waniu się na sprawy polskie, była tylko w naro 
dowości. Wielopolski, raz z drogi narodowej 
zszedłszy, dalej w nim tylko musiał widzieć 
idea! ministra. Zagłuszone nienawiścią : pychą 
inne władze umysłowe, nie dozwoliły mu nawet 
spostrzedz, iż polityka meterniehowska wśród 
zmiauy osób, stosunków i pojęć jest niepodobną, 
a zastosowana do Polski - te m  większą zbrodnią, 
iż przez współziomka podjęta.

Dzisiaj nie jest czas na improwizowanych 
mężów- stanu. Wyrwany ktoś nagle od pługa, 
procesu i książki, nie będzie ministrem. Skostnia
łe wyobrażeni* i nawyki i wysnuta z nich teorja 
rządzeuia, nie nadadzą się do ustawicznego roz
woju pojęć i potrzeć Żywej społeczności. Kto te
go nie pojmuje, ten nie zna abecadła sztuki
rządzeni*.

Gdyby przynajmniej Wielopolski odznaczał 
się prostotą charakteru, miał jaką taką popular 
ność za sobą — być może, że przy zdolnościach 
swoich zdołałby był zjednać umysły większości i 
przynajmniej na jak iś czas ład zaprowadzić. Na 
nieszczęście sweje i kraju już z powodu swoich 
pryw atnym  stosunków był on najbardziej zniena
widzoną osobą w Polsce, pycha i zawziętość jego do
konała reszty. Rozpoczął rządy jako niepopularny 
minister, a kończy jako oprawca własnego na
rodu.

. Juz z powodu jego Krew się leje. Głuche
wieści dochodzą, że włościan przeciwko prosk rj 
bowanym używać usiłuje, ponowić sceny i akie 
Galicję zakrwawiły w 1846 roku Wszystko po
twierdza, że pycha opętała i obłąkała ze wszy-

stklen? tego człowieka. ODrażona miłość własna 
doradza mu środki, zdolne pokryć kraj żałobą i 
bólem; w zaciekłości nie widzi nawet że imię swo
je, lm.ę dzieci swoich naraża na wzgardę i prze
kleństwo całego świata. r Sama Moskwa odrzuci 
go od siebi*, parta opinia Europy. Z Polską ze
rwał wszystkie węzły. Zle usłużył i jednym i 
drugim, a siebie zgubił na zawsze. Dwie bowiem 
alternatywy go czekają: albo naród w tej rozpa
czliwej walce wyjdzie zwycięzko i imię Wielo
polskich potomnym wiekom pod pręgierz przeka
że i będą niem nianki straszyć dzieci; — albo 
Moskwa zwycięży, a posuwając wynikłości tego 
zwyeięztwa do ostatecznych granic, zdepce cały 
naród, zaś Wielopolskiego jako chwiluwe narzędzie, 
które mu z znajomością rzai tńską wskazało naj 
słabsze Strony narodu, usunie precz i poda wzgar
dzie całego Świata ua pastwę.

Posiedzenie ósme, i d. 27 . s t a n i a .«
Ks. m arszałek zagaił posiedzenie 20 minut po 11.

M a r s z a ł e k :  Zebrała się dostateczna fiok 
ba członków, a zatem posiedzenie otwarte.

Z a t w a r n i c k i  czyta protokoł z poprze
dniego posiedzenia. (Po przeczytaniu:)

' M a r s z a ł e k :  Czy mn kto jaka  uwagę co 
do protokołu zrobić, niesłyszę żadnej, a zatem 
protokół przyjęty Podiję do wiadomości Wyso
kiej Izby, że poseł Biłous otrzymał odemnie z 
powodu zajęć, 8dniowv urlop, także pose1 Adam 
Sapieha z powodu słabości, i poseł WieiogłowskI

Mamy jeszcze inne prośby o urlop
Z y b l i k i e w i c z  czyta prośbę Adama Po

tockiego o udzielenie urlopu na 3 tygodni od 
29. K m.

M a r s z a ł e k :  A zatem poddam uod głoso
wanie , kto jest za udzieleniem urlopu raczy po
wstać (wszyscy powstają); w ięt uriop pozwolony.

Z y b l i k i e w i c z  czyta prośbę Jana Rusiec
kiego, o udzielenie urlopu do 1, lutego.

M a r s z a ł e k :  Byłby to urlop 8dniowy, ale 
że p. Rusicck: jeszcze nie przybył do Lwowa, 
więc jest to urlop na czas dłuższy. Poddaję uod 
glosowanie, kto za daniem urlopu raczy powstać, 
(wszyscy powstają).

Pan Eowbasiuk ma głos.
K o w o a s i u a  Japroszu Jaśniekśięoiam ar 

sz iłka o hołos. Ja  podaw pioźbu 18ól toku 22 
abo 23 aprila, to była prośba na sil, aby moż sil 
pustyty dla naiudu bidnohn tańsze, potomu aby 
omoku wit czemu, kotra teper topyt sia w wodi 
m arue, wzięty do magazyniw, pustyty dla poży
tku domowoho i chudoby. — Dalej sut’ żerela 
solnyi, ltde solna woda; aby moż żereła pustyty 
dla bydła, i aby dla toho buła jakaś nadłoroda 
naznaczena. Na tuju prośba ne distawjem witpo- 
widy, zatim proszu Jsśnie księcia marszałka jeszcze 
raz abym distaw witpowid’ szczo eią stało z toju 
prośboju.

F  6 j 1 e t o d.
Kto widział chorego na bicie serca lub kto

sam cierpiał na to, wie jak a  to dotkliwa słabość.
Człowiek zresztą częstokroć czujący się zdrowym 
1 Silnym, w chwili napadu n eszczęsnej tej ehoro- 
by staje się łupem dręczącej tęsknoty, upada na 
c,ele a bardziej jeszcze na duchu, nie wie co się
* Di® dzieje, czy żyć ma czy umierać; okropny 

an takiego człowieka! Niestety i naród, jako
^  °wick zbiorowy, kto wie czy nie jest w sta- 
J  'uuobnym, jeźli podobna w sercu jego za-
P ezdzi się choroba. Z Warszawy, z Kongresów-

Prześcigają jedna dragą w ie śc i Mo-
— ®oże co?..

fejlet^°k°*Wiek *° ^68f’ n*e należy do ciebie panie 
*° już0-118*0’ a Ĉ do &azety > a co powyżej rubryki 
dobrl-1 P°w:’'żej  tw0Jej  ę J° w y ; twoją rzeczą być 

i opowiedzieć nam c j  jeźli nie we- 
to b y n a jm n ie j ciekawego. Tftj hajsa ba- 

*>icy’ż 6 w doDfm niedola! Widzę miij czytel- 
jedDake nie z serea płynie wam to wezwanie, 

t ra,dbym wam uczynić zadość. § najlepiej 
ko 0(J teS° żeb-v wam PrzrP°® nać, ja-
^r*ywykjC • ba nie pierwszy raz nas dotyka, a 

do niej nie tylko że nie .-jest niebeź- 
‘dyto' ° W8zem wiemy z doświadczenia ie  po 

i***' 8'ę napadzie chory co raz to sta-
olwięjj z nowszym i silniejszym niż był kiedy-

• C° nam°Że nawe{ n ^ im y  « ę  w diagnozie, 
Je8‘ po pr0«t wydało niebezpiecziiem serea biciem,

tylko zwykłą w osenną febrą, któ

ra  wszakże, jak  wiemy, nie obejdzie się bez tro
chę gorączki i silniejszego wstrząśnienia pulsów.

Prócz przyrodzonego usposobienia, były też lóżne 
bezpośrednie febry tej powody. Pomijając wy
padki dawniejsze, wspomnijmy tylko, jaka '.o była 
kryzys gdy choremu gwałtem wtłaczano zatrutą 
•trawę, nazywającą się moskiewską jzyzmą. Prze
był to, i wstał zdrowszy niż przedtem. A znów 
gdy mu chciano odciąć jedną rękę — a było to 
wonczas kiedy jak  dziś naprzykład około cze
ladzi rzemieślniczej i uboższej inteligencji, całkiem 
tak samiusfeńko zabrano się około jednodworców, 
szlachty wprawdzie ubogiej aie stanowiącej ogni
wo łączące, może jedyne między ludent i starszą 
bracią, — i wtedy był paroksyzm straszny, a mi
nął i wyszedł choremu na lepsze zdrowie. Obe
cne paroksyzmy trwają zapewne już dość długo, 
ale ponieważ widzicie sami, że wcale nie niszczą 
cierpiącego — zatem, im silniej przych )dzą , tem 
więcej możecie być pewni iż bliskie zupełne wy
zdrowienie. Pewność ta wypływa z przyrodzo
nego rozwoju każdej choroby.

Nie myślcie wszakże iż tc ostatnia kryzys. 
T a gdy przyjdzie, lo calem ciałem wstrząśnie,— 
dziś zawsze jeszcze pojedyńcze^ dopiero drgają 
członki, gorączka tylko trochę mocniejsza, bo 
przyczyna jej gwałtowna, zewnętrzna, mr.iej jest 
choremu szkodliwą

Gorszą daleko jest febra, pochodząca z we
wnętrznych przyczyn, naprzykład od robaków 
Taka przy nosi zwykle traw iącą, bardzo niebezpie
czną gorączkę; — a był już i taki paroksyzm 
jeźli dobrze sobie przypominamy, właśnie wtedy, 
kiedy zgłodniała jurszczyzna w wnętrznościach

chorego dokuczać zaczęła. I dotąd może trwa to 
jeszcze, bo cboroba o k 4órej mówimy jest nieste
ty nieco skomplikowaną i często jednocześnie w 
różnych symptomach i miejscach rozmaicie obja
wia się. Dla tego trudno ją  zbadać i potrzeba 
ostrożności aby pojedynczego paroksyzmu nie po
czytać za powszechną kryzys. Często się leka
rze w tem mylili, ale Bóg chorego nie opuszczał
i nie opuści.

Zapewne że niebezpieczny to ów paroksyzm 
od robaków, i może’ ze wszystkich dotąd najnie
bezpieczniejszy. Ilużto lekarzom napsuł głowy! 
a oto patrzmy i zważmy u siebie ozy się kto 
spodziewał lekarstwa stąd, zkąd przychodzi, a 
pewne, a nie zawodne; dziecko o skutkach wat
pić nie może!

Apostołów i uczniów ńoworuskiej narodowo
ści w czambuł z czeladzią polską pakują w 8ał- 
daty, aby nie zapominali Rusioi nieboracy, czyimi 
są braćmi, jakiego rodu i narodu. Czy to nie ja 
wna Opatrzność boża? Bolące to i piekące le
karstwo, nie ma co mówić; lecz i to pewne, że 
skutek nastąpi prawie nie zawodny. Rozgadawszy 
się o chorobach ogółu, przyszedł nam na pamięć 
drobny wypadeczek, który też z cbęeią udziela
my czytelnikom, o chorobie ju t  nie tyle niebez
piecznej cierpiącym, ja k  raczej dającej cię we 
znaki panom małżonkom i innym domowi ikom—o
spazmach.

Czytelnicy mech się nie obawiają że ich bę
dę nudził może terapią spazmów, ani panie że 
będę wyliczał wszystkie spazmatyczki po imienin, 
choćby mię to nie zmęczyło, bo prawdziwe Polki 
mało podlegają tej słabości. Opowiem jak się I

rzekło tylko mały wynadeezek, w którym zresztą 
przyznam się nawet spazmy rzeczywiście nie wy
stępują na scenę, tylko się tak trochę na nie za
nosiło. A że powodem tej groźnej katastrofy 
była suknia narodowa/ więc wypadeczek choć 
mały, jest ważny.

^zy być może aby strój narodowy dał po
wód do spazmów? Ubogi pleban, jak Ich nazy
wano, antiauae educationis, zapytał wizytującego 
dziekana, czy w niedustatku wina może od prawić 
się służba boża na barszczu? Dziekan oczywiście 
najsolenniej zaprotestował. — pleban zaś rzecze: 
Ot ja  odprawiałem, i była służba, więc może 
być. — I  trudno też zaprzeczyć, bo kiedy była, 
to oczywiście być mogła. — T ą starą  bajeczką i 
my odpowiemy: Strój narodowy mógł być po
wodem spazmów, bo był. —

Domyślamy się żartu, odrzekną piękne czy
telniczki, kochające strój przodków ,—domyślamy 
się...zapewne... to mógł być strój jak iś narodowy, 
aie nie polskiego narodu Może naprzykład frak ? 
co? nie prawda?

Przepraszamy, ale nię^frab, bowiem jeśli o 
ezem mówimy, że jest narodowem, to samo przez 
się rozumiemy, że nasze, swojskie; wiec z pe
wnością nie frak, ehotiaz będzie wzmianka w 
ciągu tej historyjsi i o fraku, i to pochlebna: 
o fraku, o któiym — przyKro przyznać ale słu
szność zniewalc — udowodniono nam n m zo ic ie , 
że może w istocie być więcej narodowym, naro- 
dowszym jeóli można, aniżeli n a jn o rz ą d m e jsz y  kon-
tnsz lito przepasany.

A to j aż zabawnie sprzeczne! Irak w ię c ‘j 
narodowy jakkontusz! O wiemy, wiemy, to prze-



A t l ' !
Ł a w r o w s k i :  W tym wzhladi jest pred- 

stawienie do Najjaśnijszoho Pana. Ja  posfarąju 
sia o akta i możu Wysokomu sobranju predsta- 
wyty i predlożyty słczo sia stało w tij riezy. 

Ł e p k a l u k :  Proszo o hołos!
M a r s z a ł e k :  Tylko proszę powiedzieć w 

jakim przedmijcie.
Ł e p k a l u k :  Szczo sia tyczyt soły. 
M a r s z a ł e k :  My potem będziemy o soli 

mówić, jak  nam pan Ławrowski przeczyta — Jest 
doniesienie o dalszych petycjach, które weszły do 
wydziału petycyjnego.

Zyblikiewicz czyta:
Poaei Drozd prosi o różne zmiany w ad 

ministracji i o ulgę w podatkach.
Poseł Krawców prcsi o zapłatę kosztów 

podróży za przyjazd na d. 10. grudnia 1862 z 
powodu zwołania sejmu.

Kamiński doktor praw. przez posła Zatwar- 
nickiego, prosi o sprawdzenie wyboru posła mia
sta Stanisławowa.

Maciejowski przez posła W ężyka uska
rża się na gwałt w 1846 roku popełniony w je 
go domu, i prosi o wynagrodzenie szkody.

Gmina miasta Tarnowa prosi o nadanie wła- 
sntgo statutu gminnego.

Gmir.a miasta Myślenice, przez p. Bauma 
prosi o niektóre zmiany w ordynacji krajowej.

Adjunkt pomiarów, przez p. Rogawskiego c 
wsparcie względem wydania karty  Galicji.

Ludwika i Józefa Kamińscy przez p. Pietru- 
skiego proszą o roczne wsparcie.

Sroczyński przez p. Rogawskiego użala się na 
urząd szkoluj i policji, i prosi o zarządzenie śledztwa.

M a r s z a ł e k .  Z tych petycyj są dawniej
sze oddane do wydziału krajowego, a inne są 
oddane do wydziału petycyjrego, który je przed
stawi.

W ydziały niektóre się ukonstytuowały. 
Z y b l i k i e w i c z  czyta: 
do wydziału konkurencji budowli kościelnycn 

wybrani zostali : na prezydnjącego ks. Okyn- 
ger, na searetarza Rogawski,

do wydziału szkolnego: na prezydującego 
rektor Czerwiakowski, na sekretarza p. Droho- 
jew ski,

do wydziału funduszowego hr. Wodzicki 
Henryk, sekretarz Paszkowski,

do wydziału drogowego prezes Piasecki 
sekretarz Rylski,

do wydziału kredytowego pr Laskowski sek. 
Zbyszewski

do wydziału gminnego: prezes Grocholski, 
wiceprezes Wielogłoski, sekiet. Wężyk i Rutowski 

M a r s z a ł e k :  Wszedł do łaski m arszał
kowskiej wniosek następujący:

G r o c h o l s k i  czyta wniosek Józefa Piasec
kiego, któren żąda, ażeby wydział sądowo-nsta- 
wodawezy wygotował projekt o policji polowej, 
w którym to projekcie wszystkie przekroczenia 
szczególnie mają być objęte, albowiem ustawa w 
tej mierze ogłoszona Dziennikiem praw jest za 
nadto ogólną.

M a r s z a ł e k :  Czy ten wniosek jest po
party? Kto za poparciem raczy powstać, (po
wstają) Jest poparty, więc będzie wydrukowany, 
i odesłany do sekcji. Wniosek ten jak i wnio
sek p. Agopsowicza dotąd nie są do żadnego wy
działu odesłanemi, ponieważ nie widzę żadnego 
wydziału, do którego miałbym prawo go odesłać. 
Wysoka Izba raczy postancw ić, czy ma być oso
bny wydział do tego wybrany, czy odesłać teu 
wniosek do jal-iego już istniejącego wydziału.

P i a s e c k i :  Wydział drogowy miał być za
razem sąaowo ■ administracyjnym i ustawodaw
czym,—nie wiem dla czego przeistoczono gi, na 
drogowy, brakuje więc jednego w ydziału, należy 
nowy wydział wybrać.

Z y b l i Ł  . e w i c z :  Ja  wnoszę, ażeby do tych 
wniosków odrębny wydział wyDrać, składający 
się z 5 łub 10 członków. Lepiej jest ażeby je 
den poseł należał do dwóch wydziałów, niżeli 
jeden wydział więcej projektami obciążać, bo je 
żeli jeden wniosek jest pod obradą, to drugi tym
czasem leżeć musi. Wuos/ę więc ażeby wybrać 
odrębny w ydział, składający się z 10 członków.

-  ‘  2 .

M a r s z a ł e k  Wydział drogowy ma już 7 
wniosków w ręku. Kto jest za wnioskiem p. Zy- 
blikiewieza raczy powstać, (większość powstaje) 
więc jest większość za wybraniem nowego wy
działu do wniosków pp. Piaseckiego i Agopso- 
wieza.

G ł o s y :  Z wielu członków ma się składać 
ten wydział?

B ę t k o w s k i ;  Ja  bym proponował tvlko z 
5 członków.

M a r s z a ł e k :  Poddam pod głosowanie z 
wielu członków' ma się ten wydział składać. 
Pierwszy wniosek M S ', ażeby z 10; jeżeli ten u- 
padnie, wtenczas z 5. Kto jest za 10 członkami 
raczy powstać, (nikt nie powstaje) a zatem przy
jęty  wydział z 5 członków. J a  bym prosił sekeyj, 
ażeby chciały się naradzić co do wyboru tego 
wydziału i uwiadomić o tem m arszałka, ażeby 
mogły rozpocząć jak  najprędzej swoje czynności. 
Jeżeli panom o to chodzi, to sekcje mogą się 
zebrać zaraz po posiedzeniu ; teraz przystąpimy 
do porządku dziennego. Sprawozdawca wydzia 
łu petycyjnego ma głos.

Z y b l i k i e w i c z :  Wydział petycyjny ukon
stytuowawszy się, ma zaszczyt zdać sprawę Wy
sokiej Izbie z niektórych petycyj nadesłanych i 
w niektórych wnosić o pewne uchwały.

Petycja I. Ludwik Sroczyński użala się ua 
władzę szkolną św. Barbary w Krakowie, że sy
na jego sześcioletniego nieprawnie rózgami sie
kła. Stan rzeczy podług petycji jest następujący. 
W święta Bożego Narodź, jako  we ferje dzieci 
uczęszczają do kościele z rodzinami 26 grudnia 
był mój 3yn na nabożeństwie u Panny Marji, 
gdzie śpiewano pieśni rel.g.jno-narodowe. Za to 
przewinienie e. k, policja bez przekonania się 
przysyła absolutny wyrok do władzy szkolnej, i 
każe dziecko bic rózgami, za to ie  miało mieć 
czynny udział w śpiewaniu pieśni zakazanych, i że 
tak zwany cywi.wachman miał być palcem w ska
zywany. Do wykonania tego wyroku zostałem 
jako ojciec przywołany. Przeczytawszy ten wy
roić uznałem bezzasadność jego  co do pieśni za
kazanych już z tego powodu że dziecko chociaż 
umie nu to , wierszy ua pamięć nie zna. Co się 
tyczy naigrawania z cywilwacbmana, to syn mój 
wskazał na niego, że to jes t tak zwany szpieg 
policyjny. Takie n aiwne wyrzeczenie skarciłem 
i ukarałem własną ręką. W kilica ani później 
zostałem wezwany ze strony władzy szkolnej, 
gdzie mi zakumunikowano drugi wyrok c. k. po
licji na sześcioletnie dziecię, opierający się na 
tem, jakoby w dniu Igo stycznia 1863 r. znajdo
wało się w kościele Panny Maryi między śpie
wającymi. Powód do drugiego wyroku był fał
szywy, ponieważ syn mój był pod opieką mojej 
najstarszej córki, która przed zaczęciem śpiewów 
z kościoła go wyprowadziła za wyraźnem mojem 
poleceniem. T ą okolicznością przekonywałem 
władze szkolne, prosząc o zawieszenie wyroku 
aż do wyjaśnienia prawdy. W ładza szkolua nie 
uważając na mój protest i r a  słabe zdrowie i 
siły dziecięcia, tak go cieleśnie schłostała, że 
przerażony i przelękniony zrywa się pc nocy. ma 
jąe  widma srogich oprawców przed sobą.“

Przedkłada dalej visum e t  repertum ltkars- 
kie. Przepisy szkolne dopuszczają w prawdzie ka
ry cielesne na uczniów, jednakowoż pod warun
kiem : 1. ażeby kara cielesna wymierzona została 
za zezwoleniem ojca albo opiekuna, 2. za prze
winienia li tylko w szkole popełnione. W obe
cnym zaś wypadku kara cielesna wymierzoną 
była bez względu na warnnki, jakie przytoczyłem, 
bo władza szkolna nie za przewinienie szkolne, 
lecz za mniemane przewinienie po za szkołą i w 
nieobecności ojca karała. Jeżeli więc fakta przez 
p. Sroczyńskiego przytoczone okazałyby się pra- 
wdziwemi, w tenczas oczewiśeie jest to naduży
cie z strony władzy szkolnej i c. k. pol cji wy
dającej ów wyrok. Ustawa karna wedle $. 237 
nie dopuszcza żadnej kary na.dzieci, które 10 lał 
nie szkończyły, chociaż by się dopuściły takiej 
zbrodni, za które osoby dorosłe karzą śmiercią. 
Ustawa karna nie zna ani takich wyroków „pło
wych,* ani policyjnych. Otóż ponievraż władza 
policyjna, jeżeli prawda, co pan Sroczyński pisze

wydała tak  wyrok, i zniewoliła władzę szkolną 
do wykonama jego , więe zachodzą tu poszlaki 
nadużycia władzy rządowej. Nie dla tego pod
noszę te uchybienia, jak  żeby krzywda, która wy
rządzoną została była zbyt srogą podług wia
domości prywatnych, jakie z Krakowa zaciągną
łem , wiem że chłopczyna przeleżawszy dni kil
ka w łóżku już jest zdrów i da Bóg wyrośnie, 
lecz dla tego podnoszę tę sp raw ę, że te dwie 
władze, kióre jako  władze powołane są nie tyl
ko przestrzagać przepisy, ule obowiązane są być 
stróżami prawa, sami z taką łatwością dopuścili 
się nadużycia i wykroczdnia. Z tych tedy powo 
dów wydz>ał petycyjny wnosi: W ysoka Izba ra 
czy uc‘ walić, io petycja ta ma być przesłana do 
c. k namiestnictwa dla zarządzenia śledztwa de 
8cyplinarnegu tak przeciw wiadzi- szkolnej u św. 
Barbary, jak  przeciw c. k. policji w Krakowie.

M a r s z a ł e k - Ozy chce kto głos zabrać w 
tym nrzedmioeie ?

B o c z k o w s k i .  J a  proszę o głos. Fakt 
przytoczony ma dwie strony, na które zapatry
wać koniecznie się potrzeba. Strona pierwsza, 
jest ta, że ukaiane zostało dziecię, że jak  pan 
referent nam przytoczył, wyrządzoną została 
krzywda dziecku i ojcu, dc którego wedle istnie
jących ustaw skarcenie wyłącznie należy. Przed
stawienie tego postępowania, nie ma co mówić, 
jest w jaPKrawem świetle. Ale jeżeli ten fakt jest 
rzetelni? przedstawionym, to on oczywiście wy
kazuje tych władz, które tu wymieniono, tenden
cyjne potępienie narodowości. Przypomina nam 
czasy przedkonstytncyjue, gdzie policja zwykle 
polowała na ubiory albo oznaki narodowe, gdzie 
czapkom rogatym obcinano rogi. Wówczas postę 
powanie taki? było śmiesznem, niesłusznem; ale 
dziś, gdzie mamy konstytucję, k.edy zagwaranto 
wano nam prawa, narodowości przez Najjaśniej
szego Pana, dziś takie tendencyjne postępowanie 
do wytępienia narodowości w samym zarodzie, bo 
w dziecku, gdzie o winie mowy ty ć  nie może, 
takie postępowanie jest wyszępnem i zbroduiezem 
(pojedyńcze brawa). Z tego powodu zupełnie ob- 
śtaję przy wniosku p. referenta i proszę, żeby 
dodano^ do odezwy do namiestnictwa zrobić się 
mającej, ażeby teu wypadek ze względu na ten
dencyjne; wytępienie narodowości był jak  naj
surowiej i jak najściślej zbadany i ssareony. 
(brawej.

M a r s z a ł e k :  Podam wniosek p. referenta 
poó głosowanie.

Z y b l i k i e w i c z :  A potem dodatek. Wnio
sek wydziału petycyjnego był, ażeby wezwać na
miestnictwo dla zarządzenia śledztwa dyscypli
narnego. Proszę p. Boczkowskiego, żeby swój 
dodatek sformułował.

B o c z k o w s k i :  Ja  dodaję to, że z tego fa
ktu nie tylko widać przekroczenie, ale i tenden
cyjne wytępienie narodowości.

M a r s z a l e k :  Kto za dodatkiem, raozy po
wstać, (większość powstaje).

Z y b l i k i e w i c z :  Józef Poliński prosi w i- 
ni.en u towarzystwa stenografów o przypuszcze
n i e  do próby na jednem z najbliższych posiedzeń 
sejmowych w celu spisywania obrad tegoż. Konklu
zja tej petycji jest: Wysoka Izba raczy zezwolić

%  i
gliby spisać dosłowne proto .o .j oejmu. Wa.iinki 
zostały podane i zażądauo na tydzień razem 1.250 
zł. w a. Wydział, jakkolwiek ta  suma byia nie
słychanie wysoką nie przeląał się jeszcze i nie 
odmówił wprost żądaniom stenografów lecz chciał 
się zape rnić jak  się ta izecz ma w innych sej 
mach. Udał się ćo Wiednia, do Lincu, do Sfyrji 
i do Pragi z proźbą ażeby uwiadomiono go o tem 
Pokazało się tedy z odpowiedzi jak ie  nadeszły 
że we wszystkich owych krajach bez porównania 
taniej się zgodzono niżeli nasi żądali; i tak żą 
dama naszych stenografów przewyższały innych, 
a mianowici 3 w Niższej Austrji o 13550 złr. .na 
e a ł y  czas kadencji 3 miesięcznej sejmowej, z 
innego sejmu o 1157, zaś co się tyczy porówna
nia ze sejmen w Pradze o 14250. (??) Wydział 
nie odpowiedział na oodanie, iecz zaządał poprze
dnio próby. Próba ta jak świadczą akta nie 
udała się, wydział tedy o d r z u ć  ł propozycję 
towarzystwa stenografów.

Pan Poliński w teraźniejszej petycji zniża 
znacznie cenę, bo na 750 złr. tygodniowo, jest 
to cena wprawdzie zniżona, lecz tak jeszcze wy
soka że szczupły fundusz naszego kraju nie wy
starcza, jednakże moi panowie dla honoru i sła 
p. Polińskiego dodać muszę to, że dla siebie, dla 
swojej p.acy żądał ia s  skromną cenę, ze podzi- 
w.ac trzeba, tylko 18 reńskich (?) a resztę dla 
potrzebnego personalu. To dla honoru i czci p. 
Polińskiego podnieść musiałem.

1 Dzisiejsza suma jeszcze jest zbyt wysoka 
nawet gdyby próby jak  najlepiej się udały, leci 
ponieważ to rzecz czysto gospodarska czysto ad 
m inistracyjua, którą wysoka Izba zajmować się 
niemoże, I o ani sama tiaktow ać niemoże, ani na 
zechce, gdy przeew nie w. Izbę ma na to orgam 
Prezydjum i t. d. które temi spi-wawami się zaj 
mują, wyłuszcz; wszy stan rzeczy wydział pety 
cyjny wnosi W ysoka Izba '•aczy uchwalić, izby 
petycja pana Polińskiego wydziałowi krajowemu 
do z a ł a t  w i e n i a była przekazaną.

M a r s z a ł e k .  Nikt głosu nic żąda, zaten 
poddam pod głosowanie, kto za wnioskiem nieci 
raczy pewsta. — (większość powstaje).

Z y b l i k i e w i c z -  Podobna peiyeja naueszłs 
od pana Józefa Konna, doktoranda praw, który 
oświadcza gotowość traktowania o dostarczeni, 
sten igraficznycb protokołów, na podstawie wa 
runków ugody, jak ą  ze stenografami przeszłej 
kadencji sejmu zaw arte. Wydział petycyjny ytdo 
si ażeby podanie to, jak  poprzednią petycję, dt 
z a ł a t w i e n i a  wydziałowi majowemu przekazać

M a r s z a l e k .  Nikt głosu zabrać nieobce 1 
kto za wnioskiem komissji raczy powstać, (wszy
scy wstają)

Następuje odpowiedź na interpelację Dosła 
Kowbasiuka, względem kwestji solnej (D. n.)

Ziem i .Polskie.
Wypadki w kiólestwie Polskiem co raz ja 

śniej 's ię  oizedstawlają uważnemu dostrzegaczo- 
wi. Sprzeczne na pozór wiadomości zlewają się 

ażeby' towarzystwo śteno^afów “ złożyło ‘dowody ! razem w pewną całość, którą będziemy usiłowali 
uzdolnienia swego, w celu udzielenia mu posady - *- A*,~
stenografów na sejmie, ma nadzieję, że Wysoki 
sejm przychyli się do tej słusznej proźby.

W następująeem podaniu oświadcza goto
wość za 750 reńskich na tydzień dostarczać 
stenograficzne sprawuzdania najdalej w dwie go
dzin po zamknięciu sesji.

Podług aktów wydziału krajowego, wydział 
krajowy nie przepomniał niczego, ażeby posie
dzenia sejmu krajowego stenograficznie spisane 
Myły, * w tym celu raz po razu udawał się do 
rozmaitych stenografów, a między niemi także 
do proszącego p. Polińskiego. Hislorji tych zabie
gów wydziału, które były bardzo gorliwe, nie bę
dę opowiadał, ograniczę się tylko na stosunki 
wydziału do p. Polińikiego. Otóż wydział we- 
zwawszy p. Polińskiego w kumpanji z drugim 
przedsiębiorcą (p. Rudyńskim redaktorem Gazety 
Lwowskiej), ażeby podali waruuki pod jakiemi mo

skreślić w krótkim obrazie.
Termin poboru rząd moskiewski oznaczył po 

czątkowo na dzień 27. stycznia. Później tajnym 
rozkazem do gubernatorów przyspieszył go c 
dwa dni pierwej, t. j. na dzień 25. stycznia. Ko 
mitet centralny narodowy zdaje się iż postano
wił pierwotnie ubiedz rząd, i nie dozwolić całą 
inteligencję polską wysłać na pewną zgubę 
na Sybir lub Kaukaz, i zdaje się iż termin ogol 
nego porwania się do broni wyznaczył w nocy 
z dnia 22. na 23. stycznia. Mówią jednak Iż r 
resztowanie czterech Polaków w Paryżu i po
chwycenie kilsu innych w kraju, odjęło mu zna
czną część środków, przyspieszenie zaś poboru 
w W arszawie o dni dziesięć, do reszty Zachwiało 
jego postanowienie zbrojnego i spółczesnego wy 
buehu na wszystk-ch punktach. Ujrzał on się w 
niemożności zupełnej rozpoczęcia działania, i wtedy

nośnia; zapewne jak iś biedny emigrant dla inco- 
gnita przebrany we fraku 1

My la się i tą razą piękne usteczka. Prze
praszamy, niestety nie emigrant, tylko po prostu 
frak, frak in natura, ścięty, spięty, kusy, o dwóch 
gontach wązkich, ja k  noszą go odźwierni u p. 
gubernatora, i jaki podziwiamy czasem jeszcze 
na nie wieln czysto-bióro i jak  tam inno-kraty- 
cznych plecach.

No, porzućmy ogródki 1 Do saloniku wstąpił 
młody, przystojny mężczyzna, rozumie się, że się 
zgrabnie ukłonił na wszystkie strony itd ., odbył 
zwykłe formalności, wszakże jakoś nie zrooił wi
dać efektu, (liceat poetae, to znaczy, że grzechów 
starych nie łatwo się pozbyć, i nam trudno for
mułek i słówek obcych, ale poprawimy się) 
otóż nie zrobił efektu, jakże  to powiedzieć? nie 
zrobił wrażenia, do jakiego miał pretensji. Znów 
wyraz obcy! Więc efektu nie zrobił, i zdawało 
mu się, że nawet jakoś krzywo na niegó poglą- j  
dają Co to znaczy? pomyśli sobie i spojrzy do 
zwierciadła; nie spostrzega Lic szczególnego; w 
tem pani domu zagadnie go, a była mu kuzynką 
jak  to u nas bywa, od Adama i Ewy.

Szerkuzę, jakże zgrabnie masz frak zrobiony! 
Ale ale.... I  pu różnych ceregielach wyszło wre
szcie na jaw , że szerkuzę lepiej może i zapewne 
lepiej wyglądałby w stroju narodowym. Kuzynek 
odkrzyknął i rzecze: Przyznam się pani, że lubię 
i szanuję strój narodowy. — Jak  to? już masz, 
sprawiłeś sobie i szanujesz? i dla tego nie ubrać 
się do mnie ? lo proszę 1—Nie, nie mam jeszcze, 
chwytasz ekiwoki kuzynko, nie mam a nawet mieć 
nie myślę.

Jakto , nie myślisz pan sprawić sobie stroju 
narodowego? wiecznie pozostać we fraku? Zakło
potany młodzieniec odpowie na to: Racz pani
nie sądzić mię nie wysłuchawszy. Oto papa (ro
zumie się ojciec) sprawił sobie kontusz, żupan, 
pas lity, karabelę, kołpak soboli, słowem całko
witą garderobę i wydał na to 2.000 gnldenów. 
Kuzynce znane okoliczności (tu młodzieniec ski 
nął na miejsce gdzie krawcy wszywali kieszenie 
gdy jeszcze potrzeba tego była), znane okoliczno
ści, nie mogę wstąpić w ślady przodków, wła
ściwie papy, za szerepetę przebrać mi się nie wy
pada, slawasandirL. Z tem słowem, brzmiącem 
wspaniale ja a  moskiewska komenda, zamilkł.

Ale kuzynka widać niezadowolona konkluzją. 
Ona odpowie: Prawda, a przecież, wszak można 
nieco taniej.

Nieco taniej, o kuzynko, proszę mi darować, 
bierzesz rzeczy powierzchownie; rzecze młodzie
niec,—ale dobrze, dobrze samemu na myśl mi to 
przychodziło. Wyobraź sobie, szacowałem w ci
chości ubiór papy i cóż myslisz? Cała materja 
warta a pe pre 200, 300, niech i 500 guldenów, 
a reszta wydatku, to czysty p ro fit; mniejsza po
łowa ao staje się spanoszalym krawcom, a wię
ksza i nierównie większa fabrykantom cudzoziem
com. Jestże to strój narodowy? myślałem dalej, 
co tyle narodowi przynosi straty ? narodowy w 
dzisiejszym czasie, gdzie na co Innego tak pilno 
trzeba -a tak mało się znajdzie ? A jeśli ród mft 
coś do narodowości, tedy pytam: zkąd rodem strój 
papy? Sukno na kontusz rodem z Wiednia, je
dwabny żupan z Paryża, a kołpak z Moskwy 
czy z  Petersburga. No myślę, to już mój frak

bliższy narodowości, bo półsukienko z Bielska a 
fabrykant zarobił, kraj zaś stracił na fraezynie 
zaledwie kilka guldenów. Nie można mówić o 
pożytku, ale i to pewna, że słuszniej nazywać 
narodowem to, co mniej niż to co więcej narodo
wi przynosi szkody. Więc i frak moj kuzynko...

A tak, tak, szerkuzę, frak twój niewątpliwie 
naroduwy, narodowy parekselans, więcej niżli 
kontusz papy — a I rzecież, a przecież ...

A przecież wolałabyś wiazieć mnie w stroju 
narodowym, niż we fraku,... rzekł, skłoni, się i 
wyszedł, a kuzynka żegnała wołając Tak. tak 
zapewne w narodowym, adje, adje i t. d.

Po niejakim czasie kuzynek i kuzynka spo
tykają się gdzieś. podobno w teatrze czy w sali 
sejmowej, ale jakoś nie poznają się. Kuzynek 
wi.a ukłonem, kuzynka podobno nie spostrzega 
witającego. — Co u licha? myśli sobie, czy broń 
Boże cierpi na oczy ? Wszakże uspokoił się my
śląc: Kto wie, zapewne mię nie poznała, strój 
człeka odmienia.... Kuzynek bowiem był już w 
stroju narodowym.

Poszedł więc niebawem do kuzynki aby 
'przedstawić się i or iz metamorfozę swoję obja
śnić. Wchodzi do saloniku, zwyczajem kiwa się 
zgrabnie na wszystkie strony, i v.idzi że zrobił 
effekt, effekt nadzwyczajny, effekt wschodzącego 
w pełnej jasności słońca. Wiadomo że kto spoj
rzy w słońce, dobrą chwuę nic nie wiązi; otóż 
i bohaterowi naszen u tak się wydało, że gdy 
wstąpił, oczy wszystkich zwrócił na si ?Die; lecz 
po chwili nikt go nic widział, — a kuzynka zbli
żywszy się zaczęła przemawiać coś jakoś me 
żiozumiah, z czego kuzynek dosłyszał tylko tyle

jak : M elnielrnondie! fidon! niestuwność, kwas.. 
A potem zrobiło się kuzynce coś siabo, coś niby 
spazmy, i oddała się w ręce przybyłych duchów 
s łu ż e b n y c h . J l kuzynek? Kuzynek* w takim ra
zie cofnie się dc drzwi i zniknie, co też i nasz 
bohater uczyni; bez namysłu, chociaż był w stro
ju n a ro d o w y m , a  podobno właśnie dla tego że był 
w stroju narodowym.

A to jak ? Po pie-wszej z kuzynką rozmo
wie, nieborak wszedł w siebie, i pojechał na 
wieś, kupił u w ójta, wyrabiającego najpiękniej 
sze czarne sukno w całej wsi, kilka łokci, powo
łał krawca z najbliższego miasteczka, i temi dro
gami przyszedł do sierakowej wprawdzie ale prze
ślicznej czam a-ki, w której jak  uważał bardzo 
mL było do twarzy. A narodową była nie w ąt
pliwie, bo w domu z domowej wełny i domowym 
kroieir zrobiona; a trwalsza, zgrabniejsza, i nie
równie mniej kosztowała od fraka.

Niestety świeża farba czarna, zadrażniła 
zapewne delikatne nerwy kuzynki; może tc, a 
może sam sierak w salonie narobił ambarasu?

A jednak zdaje się, że jeśli sieraczek i płó- 
cienko swojskie nie wejdą choć na dnie powsze
dnie do salonów, to sajety i na święto w nieb 
się nie utrzymają. O Polki, o Polki 1 wam przy
należy inicjatywa. O Polki, Polki! na cóż w du
sze wasze nieba wlały zdolność, ty le9 O Polkb 
Polki, kiedyż rozum wasz dorówna sercu?



n /  a z Ó<r w którym odraaza od powsta
ł a .  drugiej strony, młodsi i gorętsi, należący 
aib0°r^anizacJ^ wzięli to za zdradę i postanowili 
j— ot,a*id komitet, albo zmusić go do działania. 
^  dzienniki pisały wtedy ii  komitet siary roz- 

’ Dowi ludzie weszli do niego. Lecz ró- 
wDocześnie donosiły że ei nowi komitetowi, uda
wszy- się do młodzieży z głównej szkoły, nie 
znaleźli u niej poparcia. Działo się to w pierw
e j dniach wyjścia trzech tysięcy blizko proskry- 
owanych z W arszawy. W dalszych miastach i 

^ s te c z k a c h , zdaje się, iż trzymano się pierwo
tnego nakazu , że nowego nie cdebrano, i ruch. 
1 ozpoczął się wszędzie]albo że podwładni nie poszli 
Za r czkazem komitetu. Wtedy nowy komitet warsza
wski widząc cały kraj * w poruszeniu wydał owe 
o4eiwy, które cytuje korespondent nasz wczo- 
rajazy z Krakowa. ‘ W jeanej wezwał cały na
ród do broni, w drugiej, do ludu wystosowanej, 
sadekretował uwłaszczenie włościan, za później- 
8zem wynadgrodzeniem z funduszów narodowych. 
Zdaje się iż tę odezwę ostatnią podyktowało do- 
wiadczenie z ostatniego powstania w r. 1831. 

Cokolwiek się stanie, chciano ludowi wiejskiemu 
PWostawić dowód, z kąd spodziewać się może 
polepszenia swego losu na przyszłość, chciano 
rozbudzić nadzieję i tradycję oswobodzenia ludu 
Przez powstanie.

W całym więc ruchu dzisiejszym proskrybo- 
n* wzięli ostatecznie inicjatywę, ą komitet party 
Poszedł za nimi. " 1

A teraz przejdźmy do wypadków samych. 
Może być że się w tym poglądzie w n ieitó  

ryoh szczegółach mylimy. T ak  jednali przedsta- 
Wla nam się ruch w Królestwie, gdy zważamy te 
Wazystkie wiadomości, jak ie  znachud/uny w ko- 
respondencjach i w dziennikach.

Ruch cały był jednak sparaliżowany po wieł- 
SleJ części chwiejnem postępowaniem komitetu, 
°dwołyWaniern danych poleceń i zngwu później wia- 
Cadiem do mch. Również paraliżowany był od wBzy- 
8tkich, którzy w powodzenie j e g ) nie wierzyli, więc 
01,1 Wręcz byli przeciwni i  wiarę weń podko* 
PyWali. Z tego powodu nie we wszystkich mrej- 
8®Uch uderzono w nocy z dnia 22 na 23 na woi- 
8 °> a i tam gdzie uderzono, nie uczyniono tego 
w takiej liczbie, aby osiągnięcie celu było zape 
^ n>onem. Jedni zasłaniali się odwołauiem, dru- 

zy aż do ostatniej chwili brakiem nowych sta
dniczych nakazów. Uzbrojenia wszędzie były 
^d o sta teczn e  a w wielu miejscach prawie ża- 

-  S®• Liczenie na porozumienie z moskiewskimi
0 iceratnr okazałtr nię zawodnem. Porozumienie 
to oie mógł,, objąć całych oddziałów. Wszędzie 
udność o p a d a ć  musiała na wojsko. Z niskąd 

nie donoszą, aby wojsko przystąpiło. Albo brało 
wojsko górę nad powstańcami, albo ustępy wato

liczniejszym oddziałom. Powstańcy uie owła- 
n?li całego kraju lub ważniejszych pozycyj, lecz 

rozpoczęli walkę podjazduwą, w której naturze le- 
iż dłuższego potrzeba czasu aby wydała wi

doczne owoce.
Wojna partyzancka nie rozstrzyga z początku 
^7.  am pojedyńczemi zwycięztwami ani poje- 

yńczemi klęskami. Pierwszym jej celem jest o- 
,vv ochotnika z ogniem, z walką, dodać mu 
pewności siebie, nauczyć go prędkiego organizo- 

18 się. Wszystkie więc wiadomości o poje- 
3 e c , u, napadach i odnoszonych korzyściach 
oh t ack małej są jeszcze wagi. Dopiero gdy 

bed* 6 ^  0dl>ai,te w j ednem miejscu oddziały 
. * 8l^ zbierały z podwojoną energją w dru-

ia/tial h ykonJ Wa<s nowe napady gdzie nieprzy- 
- ie słabszy można będzie stawiać ja 

kieś horoskopy. Obecnie oie a nic, ani za ani 
przeciw są zić nie można W każdym jednak ra
zie y  _o na , \ .y Czaj l a  wytrwałość i energia na- 
ro a mog a y zapewnić powstaniu jakąś przy- 
sz o . ajwięcej na szali zaważy zachowanie 
8»ę ludu. l

Podawaliśmy z całą sumiennością wszystkie 
Wlądomości, które nam nasi korespondenci z Pol

ub od granicy nadsyłali, a które dziś tele- 
a®y dzienników niemieckich i sam oględny 

*ar w przeważnej części sprawdzają, nie wdając 
w ! »dne dyplomatyczne wybiegi i przedsta 

^ lając  rzeczy nie dla zagranicy jak  Czas, lecz 
d>a własnych ziomków.

Wiadomości, jakie nas doszły dnia wczoraj-
f g o  od granicy Polski, 8ą S tę p u ją c e :  Powstaucy 
aerzyu w znacznej liczbie ua ^ il8teczku ToiIia.

k o z l “ a p anicy Lubelskiego, rozbili pięć sotni
a c h ” ^  i zn 1 kdkanaś(de posterunków kozac- 
4ę 8 wzdłlli gramcy gaiicyj8kiej. zdflje gię więC

*ek ,  ianie wybuchło w Lubelskiem im a zwią- 
Ą i  * "wy m‘ kosynierami, którzy mieli 8]-ę pQja. 

pod Tarnogrodem niedaleko Sandomierza.
niemieckie podały fałszywą w jad0- 

^  n* p 800 młodzieży umknęło przed rekruta-
1 Uiug- °dolu * ukryło się w Skalacie. Wieść 

ale 0 sprostować, że to nie młodzież,
Przed lzraei*c*’ którzy zawsze umykają
^ ’’yć ^  *ntacj% z gubernji podolskiej do nas, 
^ Z ą  °Że’ ŻP "  tym roku liczba ich była nieco

Korespondent warszawski pisze do Czasu:H . y. i  ’
„Młodzież mianowicie też rzemieślnicza w War-• « ' ~ E "1

szaWie, zagrożona proskrypcyjnym poi |re tu  ^pu
ściła miasto, a zebrawszy się w kilku miejscach, 
potworzyła oddziały, które rosnąc w liczbę, dały 
początek poruszeniu, jakie w kraju spostrzegamy. 
Jeden z tych oddziałów zebrawszy się pod Bło-. 
niem, udał się następnie do puszczy Kampino
skiej dzisiaj mocno przetrzebionej, a zajmującej 
przestrzeń między Bzurą a Wisłą. Tam w zimie, 
bez ciepłego ubrania i bez broni, organizował się 
dni parę, stojąc pod golem niebem w lesie, lub 
też na łąkach, gdzie ta w ytrw ała młodzież.w sto
gach siana znajdywała spoczynek, Kozacy chwy
tali pojedyńczyeh, przed proskrypcją się chro
niących, lecz w kilku miasteczkach ludność oswo
bodziła ujętych, ja k  np. w Błoniu, gdzie trzech uję
tych pod Grodziskiem, tłum ludu z pod straży 
oswobodził. Lud wiejski żywił tę przemokłą i 
zmrożoną gromadkę, gdy wojska rosyjskie z W ar
szawy i Łowicza ruszyły na nią. Liczne kolumny 
piechoty i kawalerji pozajmowały trakty i .drogi 
wiodące do Kampinosa i zaczęły cnwytać prze
dzierających się do puszczy. Razu pewnego schwy
tały 19, nocujących w którejś z wiosek pod pu
szczą; kozacy wpadli do niej i zdołali.ująć śpią
cych v  różnych chatach. Następnie piechota i 
jazda pod dowództwem pułkownika Bremąena i 

,syna jenerałajrtam zaja, którzy byli dowoazcami 
wyprawy na oezbęonną i zgłodniałą młod z ią  
utoczyli puszczę i parli młodzież ku Wiśle, mając 
nadzieję, że ani Wisła ani Bzura nie jest już do 
przebycie. Brzcgi Wisły zresztą pilnowane były 
przez lańcucL kozaków i innych wojsk. Młodzież 
zaopatrzywszy się w niewielką ilość kos, nożów. 
i cokolwiek palnej broni, ruszyła ku Wiśle i w 
blizkości Wyszogrodu po kruchym i łamiącym 
się już lodzie przeszła Wisłę, i połączyła się w 
Płockiem z drugim oddziałem, który ruszył od 
JabLuuy przez Zegrz, i pod Serockiem gdzie 
się uporządkował. Wczoraj rozeszła dię pogłoska, 
że pod jednem z miasteczek w Płockiem przyszło 
z oddziałem kozaków do starcia , kozacy zostali 
rozbrojeni, miasteczko zajęte, Dokładnych wiado
mości o tem wydarzeniu nie mamy; zdaje się je 
dnak być pewną pogłoska o której mowa , bo z 
różnych stron potwierdza się zgodność szczegó 
łów wyżej skreślonych. Gromady proskrybowa- 
nych płacą za żywność i porządnie postępują, 
ztąd też sympatja dla nich rośnie."

Według wlaaomości z prowincji, w Płocku w 
nocy z 23. na 24 t. m. zaszło krwawe starcie w 
samem mieście między wojskiem a ludnością, wal
czono noc całą—liczba poległych jest nieznana ^, 
proskrybowani cofnęli się z miasta, zostawiwszy 
160 w rękach R osjsn, a wojsko zostało panem_ 
m iasta, lecz gubernator donosząc o tem , radzi, 
aby wstrzymać proskrypcję -,W Siedlcach 'ró 
wnież po krwawej utarczce ustąpili proskrybo
wani; tylko z Suraża na 1'od asiu i podohno z 
Kozienic w Sandomirskiem wyparci zostali żołnie
rze przez broniącą się ludność. Między zabitymi 
wojskowymi rosyjskimi jesr odznaczający się 
prześladowaniem pułkownik żandarmerj: Wrze-
śniowski, który zginął w ątąrczce, oraz znany 
członek proskrypcyjnego tryumwiratn Szwecow; 
śmiertelnie raniony jest jenerał Kannąbieh.

Piócz utarczek pod Płockiem Płońskiem, 
Rauziminem, Siedlami, Surażem na Podlasiu i 
w okolicach Warszawy blizko Zegrza, gdzie za
szła krwawa utarczka między młodzieżą a woj
skiem moskiewskiem, były także krwawe starcia 
w kilku miasteczkach Sandomirskiego i Lubel
skiego. W okolicy Kielec w Szydłowcu równie 
starli się powstańcy z M oskalami: j  obu strop
padło kilkadziesiąt ludzi. Moskale po utarczce 
rzucili się do rabunku i mordowali kobiety i dzieci.

Wiadomość o wymordowaniu moskiewskich 
żołnierzy w łóżkach, którą organ rządowy peters
burski ogłosił, jest zupełnie fałszywą i rozrzucono 
ją  tylko w celu podburzenia Moskali przeciwko 
powstaniu polskiemu.

kolwiek sumienie nierobiło nam wyrzutów, bo działaliśmy 
w dobrej wierze. Ale najświeższe wiadomości stwierdzają 
w zupełności to cośmy umieścił:' Mówiliśmy że t<> 
bneh rozpaczliwy, jednakowoż powszechny, na carej prze
strzeni, Kongresówki, łatwo mogący się zamienić na po. 
wstanie narodowe. Myśmy go nie wywoływowali ale dowie. 
dz'awszy się o nim mieliśmy za obowiązek dziennikarski 
donieść o nim. Interesują nas sprawy m eksykańskie,—są
dziliśmy że zadaniem 1 jest polskiego dziennika donosić 
w szystW  co się na obszaracb naszej ojczyzny wydarza, 
choćby to nie miało stanowczych rezultatów wywrzeć 
na przyszłość polskiego narodu. Przyznajem y chętnie, 
że na wieść, iż się krew  bratnia le je . uczuliśmy żywsze 
bicie serca i krążenie krwi w żyłach; jednakowoż za zbyt 
sfiugwinieznie rzeczy nie braliśmy, nie stawialiśmy horo- 
skoKÓw przyszłości, ale podawaliśmy nagie fakta, tak jak 
one nas doszły. W  każdym razie wolimy grzeszyć prze
sadną nadzieją niż zupełnem zwątpieniem. Gońcowi jego 
zimnej krwi nie zazarościmy; jego i nas osądzi publicz
ność.

Goniec odwołuje się do doświadczenia i poświęcenia 
bez granic dla sprawy narodowej swojego redaktora.

Słusznie' p rz jp o m ira  on dawne swoje zasługi. Być 
może żc publiczność wspomnieniem przeszłości zapomni 
mu teraźniejszość,—a przebaczenia potrzebujt bardzu. 
NajwigKszy zarzut czyni nam :ż bałamucimy młodzież, 
która zamiast sumiennej pracy, odrywa się od nauki i od
daje politycznym marzeuiom. Czy młodzież po naszych 
wiadomościach, zamieszczonych w Gazecie, poszta do szkoły 
czy nie—tego nie wiemy, również czy myślała o Kongre. 
sówce guy  jej nauczyciel w ykładał wyjątki z deklinacji 
łacińskich. Dla młodzieży wyłącznie gazety nie pi
szemy, rówuieź jak  nie uważamy za wielką klęskę naro
dową, gdyby raz nieprzygotowana poszła do szkoły.

Goniec pod tym względem szczęśliwy że po prze
czytaniu jego artykułów  nikt o nim nie m yśli, chyba 
złośliwy jaki odrzucając go na bok mruknie pod nosem: 
„Szczęśliwi są  ubodzy w duchu, bo ieL jest królestw o nie- 
biesaie.“ A  kromia tego ma na ziemi kaucję bez p ro 
centu i obco zdanie w dodatku aby pokryć nagość i 
pustki wewnętrzne.

* Z  P r z e m y ś l i ! .  W  Nr. 16 Gazety Narodowej w y 

czytałem w Kronice korespondencję z Przem yśla, z listu 
księaza obr. gr. wyjętą tej treści, jakobym  ja i Kowalski 
jaiiO Kusomany w Przem yślu bal wyprawić zamierzy’!, a 
niezważając na teraźniejsze przykre 'czasy  zaproszonym 
nieprzyjemny uszczerbek robili. W idząc z osnowy tego 
fałszywego i kłamliwego doniesienia, źe szanowne Re
dakcja w przyjęciu i umieszczeniu korrespondencyj lub 
„Na esłanych“ jest bezstronna, zatem spodziewam się, 
że i moja na powyższe doniesienie odpowieaż w Gazecie 
narodowej zostanie umieszczoną — w następujcej osno
wie : Jak  wszędz e, tak  i w Przem yślu mamy tak  zwa- 
uych perekińczyków. którzy z obozu do obozu według 
potizeby się przechodzą, a ponieważ żyć koniecznie trze
ba a nie ma z czego, a właściwie pracować albc niechcą 
albo meum ieją, więo zbierają baśni, a nazbierawszy ich, 
bieżą czemprędzej, aby takow e rozsiać, a z a io . około 
sprawy nioy zasługi położyć, iw  swym czasie przy obli
czeniu tych  zasług swój rachunek przedłożyć. Jak  wszę
dzie tak i w P r z M « ^ ^ j i a id u j ą  się tak  zwani patryoci, 
k tórzy  z wydarzHe,, s p ^ b n o ś c i  na korzyść, nieszczę- 
dząc środków przjb^ffjTD atryotyzm  zpieniężać usiłują — 
ponieważ historja smutne nam daje przykłady pou
czające, do czego tacy patryoci są  zdolni, i jak  dalece 
od nich trzeba się wystrzegać, a zatem dość będzie na 
powyższe oszczerstwo krótka odpowiedź, że jeżeli jaka 
zabawa w Przemyślu ma się zebrać, tasow a tylko na 
ogólne żadanie mogła być zpowodowaną i że wszelkie 
kierownictwo tej zabawy je s t dla mnie niewiadome.

K o z ł o w s k i ,  
adwokat w Przemyślu.

K u rs  Iw o w sk r,
z dniu 27. stycznia.

; Dukat holenderski i .....................
Dukat cesa rsk i. <. .
Moskiewski półimporyał 
Moskiewski rubel srebrny . .
Pruski talar kur. . . .
Galie. Haty zast. w. a.
Galie, listy -jast. m. k.
Galicyj. oblig. indeiu.
Pożyczka yarodow a. .
\k"eye kolei żel. gal .

is•o

■5 8 . 
£

u?/. “Żądaj?
w- a-

gl. | e t

78 -  
62 —
73
81

219

w. %. 

gl. |c t

8 2 :U3 
221163

Kurs w iedeńsk i,
z dnia 27. stycznia.

Oblig i du.gu pańsiwa 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5°/# za 160 gl. m. W 
Mkcye b: .nku narodowego za 1000 g l. . . 
Akcyo Towarzystwa kredyt, na 200 gl. .
Londyn 10 funtów s te r l in g ó w .....................
Dukaty cesarskie s j  tuka
Srebro za 100 zł. w. auslr...........................   .

W. | a.
gl. |ct.

75
81

821
226
t:a

5
114

K r o n i k a .
* Goniec w wstępnym artykule oskarża nas o t m o w ę  

* M o s k a l a m i , że idziemy z nimi ręka w rękę ahy wydać 
na rzeź młodzież polską, stłumić ducha narodowego, P o l
skę zamienić w wielki cmentarz ku uciesze wrogów na
szych. My na ten zarzut Guńca nie odpowiemy przeciw- 
zarzutem. Cóż Gońcowi zarzucić m o żn a /je s t on niewinny 
ja k  dziecko w żywocie matki, grzeszyć nie może bo nie 
ma świadomości siebie. Nam zarzucają źe zamiast k iero
wać opinją, dajemy się kierować opinji ulicy—być może 
że to jest wielka prawda, my w znacznej części podzie
lam y jeżeli nie głow ą to serc&m opinię ulicy, bo też 
sercem ona do nas przem aw ia, w każdym razie, 
i w każdym razie , 'jeże li nie reprezentujem y myśli, 
to serce narodu. Cóż reprezentuje Goniec 1 Myśli 
w tej warstwie społeczności której on jes t organem, do
patrzeć my się me mogli, a serqa wypiera ona się sama 
jako służebności, która nio daję w  zamian żadnej k o  

rzyści. ■ !  . ^  fl

Goniec też od swojego pojawienia się zdradza beż- 
Przestannie braku growy i serca. Gdyby Goniec był p o 
wiedział iż gorączkowo rzeczy traktujem y, moglibyśmy 
się przyznać do winy. Sami byliśmy niekontenci gdy  no
wsze wiadomości nie potw ierdziłj naszych podań , jak-

P rz eg lą d  p o l i ty cz n y .
Na wezorajszem posiedzeniu Sijmowem mógł 

każdy zrozumieć, co to jest legalność. Gdy były u- 
enybienia formalnościom diobnym przy spisywania 
prawyborców, uznano to ,ako kardynalną prze
szkodę ważności wyborów. A gdy namiestnictwo 
unieważniło samo wybór dokonany posła Ignace
go Kunińskiego w Stanisławowie, a więc naruaZy }0 
tem samem jedną z najkardynaluie,szych podwalin 
statutu, gdy potem samo rozpisało nowe wybory, 
i znowu ważuą atrybueję sejmu sobie przywła
szczyło, to sejm wprawdzie uznał, że namiestni
ctwo wbrew ustawie postąniło — ale tak  ważne 
naruszenie konstytucji samej, nic uznał za dość 
ważne, aby unieważnić drugi wynór! Legalność 
jest podwaliną raszej przyszłości!

Z  n o w i n  z. K r ó le s tw a , które dzisiaj to w 
dziennikach to przez osoby prywatne nas docho
dzą, zdają się nas ępujące zasługiwać na wiarę; 
Powstańcy są źle uzbrojeni; trzy czwarte Części 
mają jedynie kosy lub lance. Niektóre oddziały 
mają mieć drewniane działa, obręczami żelaznemi

okute. Największy oddział był w powiecie gosty- 
nińskim, gdzie je s t 15 wielkich faoryk cukru. 
Wszyscy młodzi robotney porzucił*' fabryki i przy
łączyli się do powstania a robotników w tych 
fabrykach jest do 2900C. W ogOie wszystkie fabryki 
tak na prowincji jak  i & Warszawie d'a zupeł
nego braku robotników ustaky.' W Augustowskiem 
i Płockiem przyłączyli się do powstania icśni ko
loniści, holęndry. Oni to znieśli pod Łapami, nie
daleko Białego stoku iddział piechoty. W walec no
cnej w Płocku zostali powstańcy odoarci. Z obu- 
dwu stron padło do 150 ludzi. Piotrków j ts t  w 
ręku powstańców

Zamużniejszu szlachta w całen. Królestwie 
nie przyłączyła się do ruchu Z Warszawy do
syć wiarygodny korespondent ^Bresleuer Zaitung 
donosi, iż bardzo wiele szlachty z prowincji 
wraz z rodzinami ucieka dc Warszawy, gdzie po
kój nie oył przerwany ani na chwilę, a ti legram 
z Petersburga zawierał widoczną myłkę. Cały 
ruch wyszedł od rzemieślników i ludu wiejskiego 
i przez nich dotąd jest utrzymywany. Pows,ańcy 
w miastach zajętych bawią Krótko. Tomaszów  
opuścili w kilka godzin i poszli dalej. Toż samo 
Piotrków

Na czele prow.zorycznego rządu stoi Leon 
Frankow ski, ten sam, którego rząd od roku śle
dził po całym kraju i nagrodę za jego głowę o- 
giosił. Odezwy rządu prowizorycznego są przez 
niego podpisy wane. Część mniejsza młodzieży z gló' 
wnej szkoły uszła z W arszawy, do powstańców- 
Pod Białą odebrano jen ca lo w i Szeweiników zna 
czną kwotę pieniędzy, które wiózł dla armji. Mo 
skiewskiego radcę stanu Ozerkasowa zabito ja 
dącego do Brześcia litewskiego.

Most na Bugu, pod kolej żelazną prowadzącą 
z Warszawy do Petersburga zerwano, i komunika
cję przecięto Cała kolei żelazm - od War
szawy do grauicy w Michałowicach obsadzona 
wojskiem; dnia 23 na 24 była zerwana nieda
leko Piotrkowa, dla tego pociąg tego dnia nie 
przybył. Teraz już jest naprawiona. *

Zandarmerją pruską seiągniono zewsząd i ob
sadzono nią granicę od królestwa.

Z P o zn a n iu  donoszą, że na wiadomość o 
rozruchach w królestwie Pruspcy w nocy z 24. 
ua 25. w mieście potrodi straże nocne, a na plac 
Wilhelma zaloczyli kilka baterji dział i dodali od
powiednią ilość ikonn,ty do asseKuracji j Przed 
główną strażnicą stał cały batal/on.

W e W ło szech  uwięzienie księżnej Barbe- 
rini narobiło wiele hałasu Naleziono przy niej 
korespondencje szyfrowane, i klucz do nieh, ko
respondencje te były wystosowane do Francisz
ka II. w Rzymie Księżna Barcerini była w po
rozum eniu z bandami burbońskiemi, i dla nich to 
żądaia dalszych przesyłek pieniężnych od króla 
Franciszka.

Jak  mało rzad serbsk i zważa na pro
testy tureckie i zbieranie się woj ska sułtana nad 
granicami Serbji, łatwo wywnioskować z okolicz
ności. iż obecnie już drugi transport broni wiezie 
z Moskwy przez Mułtany i Wołoszczyznę do 
Serbji. Jeneraln? korespondencja obliczyła, że dotąd 
do Serbii wprowadzono 40.000 karabinów i 20 000 
pałaszów. Książe Michał ]serbski darow ał'księ
ciu Kuzie zp, daną mu pomoo w sprowadzaniu 
tej broni, dwadzieścia dział. Oprócz tego rząd 
Rumunii kupił w Belgii 24 dział gwintowych i
8.000 karabinów sztućcowych.

1 Z R um anji.  Serbji i T urcji co raz wię
cej stanowcze nas dochodzą wiadomości. W Ru- 
mnnji werbują ochotników dla Serbji jawnie i pła
cą na rękę po 60 wołoskich piastrów. Cała mi
licja woloska ściąga się do mai ej Wołoszczyzny, 
a na granicy serhecy i wołoscy oficerowie i żoł
nierze w najlepszej żyją zgodzie. Mówią iż Ser- 
bja pierwsza %nderzy na Turcję, zanim ta zdoła 
zgromadzić zapowiedziany korpus na granicy. 
Pierwszą jej czynnością ma być wkroczenie do 
Bulgarji i powołanie wszystkich Bułgarów pod 
broń przeciw Turkom. Oprócz broni Moskwa 
posyła Serbom konie dc pociągów znacznej 
liczbie.

Telegram Gazety Narodowej.
K raków  28. b. in. godz. 1 | .  z  rana. Kol* 

że lazna  i te iegi afiezne druty m iędzy  P* 
t e r s b u r g i e m a  W a r s z a w ą  p rzecię ie  w  K.c 
le s tw ie  i ,lŁ L itw ie .  U tarczki powstańców  
z M o s k a l a m i  b yły  pod R aciążem , Mogiln  
cą. T ykoc inem . L ubartow em . Oddział p< 
w sta ń có w . 1 0 0 0  łudzi l iczący, zgromadzi 
s ię  pod O s t -o jk ą  (?) Inny oddzia ł liczn  
porusza  s ię  m iędzy  E ia łą  pod lask ą  a Orz* 
ścieni l i tew sk im . Z W a rsz a w y  w y sła ń  
p rzec iw  nim  w ojsk a . Pod B rześc iem  li 
te w sk i in  zabity pu łk ow n ik  żaudaim crj  
Czerkasów*.



Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Pisza ze Stiw iszez na Ukrainie. Jeszcze 
czas jak iś bezczynności z naszej str>ny, a 
nie znajdziem kupców na pizenicę, k tóra  
je s t alfa i ornego naszych dochodów, oez k tó
rej z bytu wyjdziemy na banarutów. I c z y -  
ezyną grożącego niebezpieczeństwa jest kon- 
iiurencja Mołdawii, Woioszuzyzny a głównie 
W ęgier, konkurencja cem groźniejsza, ze 
krkje te po; iadają znacznie polepszone śroyki 
komunikacyjne, i że w obecnym czasie księz- 
twa Naddunajskie i W ęgry podwoiły Frawie 
produkcję pszenicy. T ransporta z P e s .tu  do 
Paryża dochodzą w tydzień niespełna, a rol- 
niccwo w W ęgrzech postępuje z każdym 
rokiem, co niemało wpływa na rozwoj prze
mysłu. U nas zaś produkcj" nie powiększa 
się, k imnnikacje f  takim zostają Ltanie, jak  
przed stoma p raw o  lary, a do tego w szys
tkiego ceny w Odesie od lat już kilku upa
dają widocznie, albowiem transport z Odessy 
k c .z tu je  kupca daleko więcej, jak  zkąd inąd. 
Taki stan rzeczy grozi nam zupełnem zubo 
żen iem ; widzim to wszyscy i wszyscy roz
prawiamy o potrzebie ulepszeń w gospodar
stwie, poprawy komunikacji, budowy kolei 
żelaznych i t. p. zapominamy ty lko  , że je 
żeli sami do tego się nie weżmiem, to pro
jek t projeKtem, a bieda dokuczać nam oędzie.

I w Czechach już powoli niedostatek 
bawełny czuć się także daje. Izba handlowa 
w Reiehenberg wyliczyła, że na 80.000 war- 
statów, na których tkano wy luby bawełnia
ne, już 36.000 je s t zamkniętych.

P rzy jech a li do L w u w a  d 23  do 23- 
atycznla.

PP. Załęsai J . z Polski. Oczosalski St. 
z H rusiatycz. Stecki A . z Srodopolec. Ko- 
ścielski z Poznania. Keleim an A. z P rze
worska. Chojecki z W inogroda L ibelt z Po- 
zLauia- Górski z Bródek. Miączyński z Ja- 
sniszcz. Hr. Starzyński z Dąbrówki Jasiń
ski z Zabłotowa. Raczyński Al. z Okopów. 
Marszałkiewicz M. z Kamieńca. Nejmnn z 
Kijowa. Miiiński z HeDnkowa. Roih z Ma- 
linówki. Croisse L. z Koszelowa. Dauksza 
z Niebieszczan.

W y jech a li z e  L w o w a  d u  do 23 
styczn ia .

P P . Poten K. do Olszanki. L ing ie  do 
Kraków •• Br. Brunicki dc Gorlic. W ąsilew- 
ski A do Sienkowa. Malisz K . do Białego- 
Kamienia. Mrozo wieki J . do Odessy. Soro- 
czyńtki do Cboronowa. Kęplicz M. do Ar- 
taaowa- W ilczyński W. do Ńowegosioła.

U  u w i a d o m i e n i  a .

Pigułki z roślin
p. Cauviu,

aptekarza-chem isty. ucznia ^.zkoły wyższej 
w Paryżu, przy placu Tryumfalnej bramy nr. 10

PIG UŁK I te pom agają trawieniu pokar
mów, są toniczne i krew czyszczące. Użycia 
ich łatw e a skuteczność niezawodna. Są je 
dynym środkiem przeciw niestrawności, złym, 
humorom, ostrości krw i, a najlepszem lekar
stwem na powrócenie do normalnego stanu 
funkcyj żywotnych. Przygotow ane w yłą
czne z roślinnych substancyj, wzmacniają) 
kiszki i trzew i czyszczą, nie utrudzają żo
łądka 1 nie osłabiają żadnego z organów 
ciała. Użycie ich nie wymaga ani dyety, ani 
osobnego oapoju; pod t /m  względem są one 
jednym  z najdogodniejszych i najskuteczniej 
szych środków czyszczących dotąd znanych 
i dla tego w słabościach gw ałtow nych, a 
zwłaszcza chronicznych, jak  zapalenie kiszeK 
zamulenie żołądka, astma, mocny katar.lip , 
szaje, migrena, ból giow y, szKrofuły i t. itd 
pożądańj jpraw iają skutek.

Wartość PIGUŁKK p. Cauyin w dwóch 
słowach da się streścić: przy wracają i utrzy 
mują zdrowie.

Cena pudełka 1 zł. 25 kr., a t  przesyłka 
1 zł. 50 kr. Są do nabycit w aptece pod 
Barankiem W ojciecha Molędzińshiogo w K ra
kowie, u Stanisława Riedla w Samborzf, u 
Mrozowskiego w W arsz.iwie, u Chrościekie 
go w W ilnie i u Tomanka we Lwowie.
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110 5 -5P o d zięk o w a n ie .
P . B ra c io m  K w a szy u sk im  we

Lwowie za postawienie młocarni pią 
trowej w moim majątkn Horbaczu w 
cyrkule Samborskim, która mi bardzo 
dobrze wymłaca i lekko idzie. Jestem 
z niej tak zadowolniony, żę każdemu 
publicznie ją  polecam.

Horbaeze dnia 16 Stycznia 1863. 
August Burakowski.

T o w a r z y s t w o  s to la r sk ie  
l w o w s k i e

we Lwowie na placu Dominikańskim p. 1.131 m.
poleca swój własnemi z najpewniejszego 

materjału i podług najnowszych i najgusto- 
wniejszych wzorów wykonanemi wyrobam 

obficie zaopatrzony

3 K Ł 4 D  M Ł I D I L S
po cenach jak najumiarkowariszych 
Przyjm uje także zamówienia na wszel- 

Kio do zawodu jęgo należące roboty, zarę
czając za*ich o ile możności spieszne i do
kładne wykonanie. 108 3—5

- (5 - 6 )
W składzie FORTEPIANÓW

zy ulicy Krakuwskiej Nr. 76jestw ię- 
j fortepianów celniejszj-ch maj drów 
tdeńskioh, po miernych cenach do 
rzedania.

Niżej podpisany ręczy za trwałość 
eh instrumentów.

Franciszek Szczepan Wiethe, 
nauczyciel muzyki.

B o n i f a c y  S t i l l e r
w e  LWOWIE ulica Halicka 1 . 2 9 4 ,

ma zaszczyt poieeió swój 
n a j w i ę k s z y  i  l  1 a d

B R O N I
osobiście zakupiony od najsławniejszych rusznikarzy angielskich, francuskich 

belgijskich, niemieckicn i czeskich pe następujących cenach.
Ferlachowki pojedynki od 9 do 10 złr.

dtto. dubeltówki » 15 » 16 99
Damas imitowany belgijski . * » 18 » 25 1>
Ruban prawdziwy (band damas) * r 30 n 35 W
Ruban d’arier (stahlband) • 9l 40 48 n
Laminett (roson et stahlband) m 40 *» 60 fi

dtto. Bernard (bufnagel) . • r> 65 » 220 n
System Lefaucheur • f> 80 » 140 »

R ew olw ery .
z najnowszym systemem, najsławniejszych fabrykantów E. Lefaucheus, Devi- 
sme, Adam, Sam, Cow Mariette i Flobert po 35, 45, 48, SO, 60 do 100 zlr.; 
pistoli ty  tarczowe w szkatułach po dtal, z wszelkim przyrządzeniem od 80 
do 150 złr.; pistolety salonowe Flobert po 15, 25, 30 złr., nareszcie krucice 
edno, dwu, cztero i sześcio-rurkowe w rozmaitych eeuach, oraz wszelkie po
trzeby do polowania

Wyż wymienioną broń sprzedaje pod największą gwarancją, w miejscu 
daje do wypróbowania, na prowincję zaś posyła na wymowę, gdyby się nie 
podobała, to natychmiast inną broń wysyła — przyjmuje także w zamian broń 
używaną. (9—24)*

g i p s  w w o z o m  s
z c. k. ukoncessjowanej fabryki krajowej,
którego zapas znaczny znajduje się zawsze na składzie, w óomu pod 

|3 liczbą 221/, naprzeciw zakładu narodowego Imienia Ossolińskich.
$  Cetnar gipsu nawozowego kosztuje na miejscu w fabryce 50 kr. 

w. a., zaś na składzie 55 kr.
Dla oszczędzenia kosztu opakowania gipsu nawozowego może byćjl 
odstawiony w nadsyłanych workach bez straty «e do jego własności.

Polecając swój dobrze zaopatrzony skład wysokiej Szlachcie i 
Agronomom, prosi podpisany e liczne zam ó w ie n ie .

B Jozef Franz, |
(10—10)* łaściciel fabryki.

W

BRACIA TOWABMCCf *
WE LWOWL“

w K y n k u  pod 1. 56 p rz y  ro g u  ul ey  D yk»» terja lne j
polecają swój dobrze zaopatrzony skład plóslon , stołowej bielizny, chu
stek płóciennych, batystowych i fularowych, k«»znl damskich i mę
skich gotowych; — m ateryj je d w a b n y ch  w różnych gajun ach fu
larów, a k sa m itó w , szalów i chustek francuskioh i berlińskich, p a só w  
polskich jedwabnych i litycn; m ateryj w e lo ia u y c h  i pó ljed w ab nych  
najmodniejszych na łokcie i sztukami; d y w a n ó w  angielskich i krajo
wych różnej wielkości, tudzież na łokcie do wyśoielama pokojów; ró
żnego rodzaju m ateryj i ceraty  na obicie mebli, f iranek  muszlmo- 
wyeh. tiulowych i guiperow ych; zarzwtsk, p a U to tó w  i p ła szczó w  
wełnianych — m antyl jedwabnych i aksamitnych, kołder wełnianych, 
se r w e t  i kap sukienkowych, adamaszkowych i gobelinowych; man- 

szestrów, pytli, pozamanteryj, de&zczochronów i towarów białych.
Przytem utrzymują m aterje  s zy c h ó w #  jakoteż śrebrem lub zło

tem tkane na szaty kościelne, tudzież s z y ł y  gotowe,  niemniej przyjmują 
obatalunki na takowe, jakoteż na kapy, iN lm a iy k i,  c h o r ą g w i e  i 
baldachim y, które w najkrótszym ezzM# zsketeczniają i to po naju- 
miarkowańszych cenach.
„S Z A Ł  P R A W D Z I W Y  I N D Y J S K I  NA alr. 8 2 5 “

U W A G A ,  Towary jedwabne i wełniane zagraniczna dla (padnięcia kursu, 
zaś aarzutki i p ła sz c z e  dla spożnienej pory reku p# u  l i t i j c k  cenach sprzedają.
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utrzymując j

E U u  K O B K E l l ł i Y

„pod Opatrznością44
we LW OW IE pod l. 60  przy  ulicy hykaslerja lntj,

ma zaszczyt polecić szanownej Publiczności , że otrzymał 
świeże towary i swój skład najzupełniej zaopatrzył me tylko 
w wielkim wyborze, ale i po najum iar. wańszyeh cenach ■

mianowicie:
W in a  w ę g ie r s k ie ,  a n s tr ja c k le  i zag ra n i
czne, przednie l ik iery ,  prawdziwy ram z J a m a j 
ki, ro u o l isy  i k o n t a s i ó w k i  z najlepszych fabryk, 

H erbatę  c h i ń s k ą ,  owoce włoskie i t. p 
Zamówienia z prowincji z równą rzetelnością jak  i szybkością 

uskatecznione będą. (13—15

Tadeusz Uzięblo
WE LWOWIE 

w rynku pod [liczbą 23 i ,
poleca swój zawsze jak  rajlepiej w świeże towary zaopatrzo
ny magazyn, a szczególnie zwraca uwagę szanownej Pu

bliczności na następujące przedmioty, jako to:

W I E D  f f Y B O B
m ateryj jed w a b n y ch  i a k sa m itó w  prawdziwych Lyouskieh, 
m ateryj w e łn ia n y ch  i pólwoi.iianych, p łóc ien  s to ło w e j  b ie
l izny z najsławniejszej fabryk: Kajm an,' i Spółki w Freiwaldau 
koio Graefenbergu, orn atów , b a ld a ch im ó w  i ch o rą g w i,  p a só w  
p o lsk ich  litych, d y w a n ó w  en u stek  i s z a ló w  zimowych, tu
dzież za-abianych prawdziwych francuzkich, bie lizny  g o to w ej  
męzklęj i damskiej, ch u stek  płóciennych, batystowycł i fularo
wych, b arch an ów , k a fta n ik ó w ,  p ończoch  i szk arp etek  ect.

Ponieważ wszystkie towary z pierwszych źródeł i pc najwię
kszej częśęi za gotówkę kupuje, a zatem oczywiście

o 20°!o taniej ̂
ak ten kto bierze w komis, sprzedawać jest w stanie, i dla prze

konania się o tej autentyczności szanowną Publiczność jak  naj
uprzejmiej zaprasza^ ____

30. (6 -1 0 )

!  a. .s o k i  en i
poleca swój skłi.d płóciennych i małych towaiów 

„pod p ię k n ą  Pol" ią“
przy ulicy Halickiej pod l. 242  we Lwowie,

wszelkich rodzajów płócien, adamaszkowej i dreliszkowej bielizny sto
łowej, ręczników, białych i kolorowych chustek do nosa, dymki, serwet 
do kawy, dreliszków, materji na spodnie, francuzkich batystów i chu
stek, białych i kolorowycu koszul, Korónek, piękny wybór h a f to w a 
nych  k o łn ierzy k ó w  i ■■■ankietek, sz larek  i w s ta w e k ,  pończoch 
i szkarpetek p ik o w y ch  i w e łn ia n y c h  kołder, ceraty na stoły i na 
meble, wszystkich gatunków białych towarów, krynolin , k a lo sz y  
a m eryk ań sk ich , kaftaników i kalesonów wełnianych, flaneli, igieł 
angielskich i nici, akoteż wszystkich innych do tego handlu należących 

artykułów po najmierniejszych stałych cenach.

Pozwala sobie jeszcze na już od lat istniejącą drukarnię wzorów 
do różnych haftów i do wyizywan-a .z  sontach“ służących nwagę 
zwrócić. gg 3—g#

Odpo wiedzialny redaktor Karol S t u p nic ki. ćrłówny współpracowu ik Jan Dobrzański- Z drukarni K. Pillera.



Rozprawy w Radzie miejskiej lwow
skiej nad ustawą gminną.
Posiedzenie z dnia 22 stycznia.

Po zagajenia posiedzenia i przeczytaniu pro
tokołu z sesji poprzedniej, i załatwieniu kilku u- 
bocznych spraw, zabiera dr. Rajski głos z trybu- 
ny jako sprawozdawca komisji, wyznaczonej do 
ło żen ia  projektu statutu dla gminy miasta Lwowa.

P. R a j s k  i z trybuny:
Przedmiotem dzisiejszych obrad naszych jest 

statut dla gminy miasta Lwowa. Nim przystąpi
my do rozbioru tego projektu, nie będzie od rze
czy rzucić krótki pogląd na prace, które tak da- 
Wna jak  dzisiejsza reprezentacja m iasta Lwowa 
w tym celu przedsiębrały. Pomijam czasy przed 
rokiem 1848 , albowiem wtenczas miasto repre- 
*entowali tak zwani Aussiusmenery, — polskiego 
uazwiska nie mamy na to, — idąo ślepo za ski- 
uieuiem i nakazami władz administracyjnych rzą 
u*ily właściwie magistrat i dawne gabernju«n,a 
biurokracja rozporządzała dowolnie naszerai spra 
Wami i naszą kieszenią.
p  W ypadki roku 1848, które wstrzęsły całą 
^ ur°Pą, obudziły także nasze miasto ze snu dłu
goletniego. — Lwów upomniał się o swoje pra- 
Wa> a w skutek tego w mieście naszem w moc 
Ustawy prowizorycznej z d. 20. lipca 1848 u- 
ukonstytuował się wydział miejski, a to na pod
stawie wolnych wyborów. Jednem z pierwszych 
starań jeg 0 było ułożenie ustawy gminnej; pra- 

t? poraczono sekcji siódmej, która mimo nie 
Uardzo sprzyjających okoliczności dokonała ją  w 
Pr i eciągu Iat 1849 i 1850.
, Dawny wydział rozebrawszy tę  pracę i n- 

Waliwszy ostatecznie ten projekt statutu, przed- 
takowy W. namiestnictwu z prośbą o wy- 

J Juanie najwyższego potwierdzenia. 
gt W miesiącu maju 1850 za zleceniem minl- 
g, ra 8praw wewnętrznych, J. Eks. hr. Gołuehow- 
, ’> ówczesny szef kraju, zawezwał 5 członków 
Uwnego wydziału jako mężów zaufania, by u- 

*ta*' się do Wieduia i tam brali udział w obra
c a ć ’ które w mini8terjum spraw  wewnętrznych 

^bywały się podówczas nad ustawą gminną, 
t , ^ ryPracowaDy * uchwalony na podstawie 
ych obrad statut został ogłoszony przez miniztra 

®Praw wewnętrznych pod dniem 15. pażdzierni- 
a 1850 roku. Jednakowoż statut ten nie wszedł 

tak pozostała do r. 1859. a przez 
. c*as Pomagał sobie wydział miejski jak 

“Wgł ustawą prowizoryczną i  r. 1848.
W roku 1859 ogłoszono ordynację gminną 

a całego państwa austrjackiego, w której znaj- 
postanowienie, że miasta w iększe, arnia-

leie stołeczne miasta prowincji, za najwyż- 
»zem zezwoleniem o trzy m a mogą odrębny sta- 

r  P0(ła,aw' e dawny wydział miejski
. . .  Prośbę do namiestuictwa, o wyjednanie mu 
7n» e®<t Z0zw°leD'a i ,a ° trzymawszy takowe wy- 
k ., ezył osobuy komitet z 12 członków złożony,

rTmu poruczono wypracowanie itatutu dla mia
sta Lwowa.
któr ^prawozdawcą był p. Kornel Krzeezunowicz, 

y wypracowany przez siebie i uchwalony 
l«rm mitet projekt pod dniem 20. listopada 
przedłożył^61" oglo8il 1 dawnemu wydziałowi

R7eP-ied na.kowoż wtenczas już w skutek najwyż-
w Anat^ ' 2 Października r. 1860 absolutyzm
i-rndn i/J!„ “ Padł» i zaprowadzoną została forma
dem że i to zdaie >i9 b7l° Pow°-
1861 dalej ! £ C* P™ X rok Cłły’ b° ** d°Don- P°8tąpiła.
Dkoostyla” r “, ' r i!1. " ni" d*.wW  " yd™>?
„ t e j .  8® raT 7 Z .  S . " p 2 i  S
? S fflS d M v cb  w • 1801 i Jf .  «tjc* “i t1 862 odbytychW ybrała komisje z 3 członków

L u n d ^ a  no t e S S  k0tt,i8ji naleieli: PP- Dubs> Lunda, a P° tegoż w ystąpieniu p . Ostrowski, i ja
lako sprawozdawca, poruczając tei komisii wy
pracowanie nowego statutu dla jm iny  miasta 
Lwowa. Wtenczas właśnie toczyły 8ię ' brad w 
radzie państwa nad postanowieniami zasadnicze- 

ustawy gminnej dla całego państwa, sądził 
^rięc komitet że trzeba wyezekać rezultatu tych 
obrad. Istotnie pod dniem 2. marca 1862 r. o- 
g oszone zostały zasadnicze postanowienia wzglę
li«m an*a stosunków gminnych. Ta obo

czność w szczególności, a w ogóle zaprowadzo-
■ dypł°mu październikowego forma

bien?a dośćneiie°znvehU’ WyW°k ,y  Potrzeb? P00^ '„ u l , ych zrr»an w tym pierwotnym
1)16 uw ażV za prace zun™/8̂ *n’uiej8zeS° projektu uważa za pracę zupełnie nową, przecież ró-
W wiT  “ l  0d Pierwotnego projektu iwielu punktach od mego odstępuje.

t? na8^ą  prac9 P°d rozstrzygnienie 
tf “ownego Zg romadzenia, sądzę 4e niema po-
0 k tZ .;roz,zerzać “ad k o ś c i ą  przedm iotu,
W  eJ. w szyscy jesteśm y przekonani, i d latego  

p 81? ograniczyć na kilku uw agach.
? »biahd8t.awą dobrze zorganizowanego ‘państwa, 
«oiistVf?,WI?,e dobrze uorganizowanego p*ń«twa

Pań *'y-)ne&° Jest dobrze urządzona g m in a .__
i w i e i5OD8tytncyjnem z jednej strony pra_ 

ciślę ° 'n°ści pojedyńczego obywatela muszą być 
* dri,£ja?trzeżone i zagwarantowane ustawami — 
^ e. C v ; , 2 a ś , 8trony musi iatnieć silna władza 
Cle.i ezn Ua’ te ustawy wprowadza w ży-
n-oi Panów*. Dad iob wykonaniem- Każda władza 

t 1.e '- ^ natury swej dąży do rozszerze- 
*akśe ‘eJ dążności i władza rządowa, która 

ludzką, wolną nie jest, a ta dążność

może postawić władzę rządową w przeciwności 
z wolnością i prawem pojedynczych obywateli.

W takiem przeciwstawieniu pojedyńczy oby- 
tel naturalnie uledz musi przemagającej sile wła
dzy państwa— wynik, który jest dla strón oby
dwóch niekorzystnym, i złe skutki za sobą po
ciąga. Albowiem z jednej strony naraża wolność 
i prawa pojedyńczych obywateli, z drugiej zaś 
strony popycha rząd na drogę absolutyzmu, 
w którym wedlng wieczystych przyrzeczeń 
Najjaśń. Pana, dyplomem październikowym wy
rażonych, wzięliśmy rozbrat na zawsze

Jednym środkiem zaradzenia temu złemu 
jest dobrze uorganizowana gmina, która jako 
ciało zbiorowe ma duść siły, by stanąć w obro
nie prawa i wolności obywateli, a z drugiej stro
ny stawić może skuteczną zaporę wtenczas, jeże
liby władza egzekucyjna cheiata przekroczyć g ra 
nice które jej przeznaczyły prawo i konstytucja.

Dobrze uorganizowana gmina panowie, 
jest niejako tw ieidzą wolności w państwie kon- 
stytucyjuem, a jest to niezaprzeczonym pewni
kiem że wolna gmina jest podstawą wolnego pań
stwa. Jestto jedna strona tego przedmiotu, strona 
prawno ■ konstytucyjn'.

Drugą stroną niemniej ważną jest strona inate- 
rjalna czyli utylitarna. Nikt nie zaprzeczy, że w każ 
dem gospodarstwie powinien być jeden gospod rz, 
i że ten gospodarz powinien być wolny i nieza
wisły. Odzie bowiem jest wielu gospodarzy i nad- 
gospodarz ', gdzie jeden idzie w prawo, a drngi 
w lewo, tam nietylko niema dobrego, ale tam nie
ma żadnego gospodarstwa, — tam po prostu jest 
nierząd. Doświadczenie nasze aż do r. 1848 
•twierdza to w całej rozciągłości. Jeżeliby rząd 
chciał załatwić sam sprawy wszystkich pojedyń- 
czych gmin lub korporacyj, przy najlepszych chę
ciach nie mógłby podołać temu zadaniu — w naj
więcej wypadkach działałby albo nie w czasie, 
albo niestosownie, albo wcale nic, i tym sposobem 
narażałby interesa tak morj,lue jak  materialne 
obywateli całego kraju. Mieszanie się władzy 
rządowej we wszystkie sprawy, krępuje samo
dzielność i ścieśnia wolność.

Poglądnijmy naprzyklad na Francję, która 
się rządzi ścisłą zasadą ceutralizacji, — tam mi
mo największej energji i sprężytości władzy rzą
dowej, mimo ogromnego postępu, który umieję
tność administracji zrobiła we Francji, ogól
nie słyszeć się dają skargi i narzekania — 
że zarząd spraw gminnych jest niestosowny; tara 
mimo szumno-brzmiąeych kart konstytucyjnych 
woluość nie mogła jeszcze zapuścić głębokich i 
żywotnych korzeni.

Patrzm y przeciwnie na Anglję, na Belgję. 
Tam przy rozwimętem życiu gminy stoi silna wła
dza rządowa, tam kwitnie wolność w prawdziwem 
znaczeniu słowa, tam rozwija się przemysł, do
bry byt kraju i pojedyńezych obywateli, bo tam 
nietylko pojedyńczy obywatel, lecz sam rząd 
przed prawem i ustawą w pokorze ugina głowę, 
tam urzędnik nie jest prawodawcą, tam on ści
śle musi się trzymać ducha i słów ustaw, tam bo
wiem panowie, gmina jest tem, czem być powin
na—jest ona autonomiczną w calem znaczeniu te
go słowa, dla tego jest ona stróżem prawa i o- 
brońcą wolności, (przeciągłe oklaski i brawa).

To jest stanowisko, z którego się komisja i 
sekcja na tę kwestję zapatrywały; z tego stano
wiska łatwo dadzą się wyprowadzić zasady, które 
kierowały nami w ułożeniu tego projektu.

Wprawdzie zasady te tylko z samej treści 
Całego projektu dokładnie poznać można. Po 
zwalam sobie jednak już tu na wstępie zwrócić 
uwagę prześwietnego zgromadzenia na pięć na
stępujących punktów.

Mówiliśmy panowie, że gmina powinna być 
wolną. Ta wolność jest podstawą autonoinji, którą 
można streścić krótko temi słowy: że gmiua po
winna być panem w swoim domu. Jednakowoż 
tę autonomję nie można zrozumieć tak, by gmina 
była zupełnie niezawisłą; — wtenczas tworzyłaby 
bowiem państwo w państwie i nosiłaby w .sobie 
zarody bezrządu; nie byłaby ona podporą, ale 
przeciwnie zawadą woluości obywatelskiej i ca
łego kraju.

Jest zatem rzeczą jasną, iż tak władze kra
jowe, jak rządowe muszą mieć pewny w pływ  na 
sprawy gminne; idzie tu więc oto,by w pływ  ten 
nie naruszał prawa antonomji.

Gdyby te władze mogły gmiuie przepisywać 
sposób działania, gdyby władze te mogły gminie 
rozkazywać, co ma w pojedynczych wypadkach 
począć, ja k  sobie ma postąpić—natenczas o auto- 
nomji mowy by nie było, gmina byłaby w tyra 
razie prostem narzędziem, organem wykonywują- 
cym wyższe rozkazy, nie zaś ciałem samodziel- 
nem, jakiem być powinna.

Wpływ więc ten musi się ograniczać na tem, 
ażeby zapobiedz temu, by gmina nie mogła dzia
łać na szkodę swoją i kraju całego.

Wpływ ten powinien być zatem tylko nad
zwyczajnym, że tak powiem prewencyjnym.

Nie można zatem nadać tym władzom wpły
wu bezpośredniego, lecz tylko niejako prawo za
łożenia w pewnych wypadkach swego „veto.“

Opierając się na tej zasadzie, sądziła sekcja 
iż wypada rozszerzyć ile możności zakres dzia
łania gminy, i nadać jej prawo samorządu w ca
lem znaczeniu tego słowa, a poddając działaluość 
gminy w sprawach ważniejszych pod władzę re
prezentacji krajowej i pod władzę rządową, nie 
dać tymże władzom wpływu bezpośredniego, lecz 
tylko wpływ nadzorczy. Sądziła sekcja, że tym 
władzom nie powinno przysłużać prawo nakazy- 

| wania — tylko prawo zakazywania  i założenia 
' swego „yeto."

Gmina zatem panowie w pewnym względzie 
od władz krajowych i rządowych zawisłą być 
musi; i stosownie do tego orzeka także ustawa 
marcowa z 1862 roku, że gmiua w sprawach do 
zakresu samoistnego należących podlega władzom 
krajowym; w sprawach zaś do zakresu działa
nia przekazanego należących, władzom administra
cyjnym. Zawisłość gminy od władzy krajowej we
dług zdania sekcji, nie narusza tak da/ece auto- 
nomji, ponieważ władza krajowa, jako sejm i wy
dział krajowy, są także władzami od władz rzą
dowych poniekąd niezawislerai. Inaczej rzecz się 
ma co do spraw przekazanych: tu bowiem zawi
słość od rządu je s t właściwym zarodem niebez
pieczeństwa — zagrażającego autonomji gminy.

M ając to na uwadze i zważając oraz, że au- 
tonomja gminy polega właściwie, a prawie jedy
nie na obszernym zakresie działania samoistnego, 
to jest, na prawie wolnego zarządu spraw swych 
wdasnych—sądziła sekcja, że tylko zakres działa
nia samoistnego powinien być przedmiotem tego 
sta tu tu , zostawiając oznaczenie przekazanego za
kresu działania, rozporządzeniom ustaw państwa 
i kraju, lub dobrowolnej umowie z władzami ad 
ministracyjnemi.

Po trzecie, zwracam uwagę panów , że usta
wa marcowa w artykule 11 wyraźnie nakazuje, 
żeby przy postanowieniu prawa wyborczego na
leżycie uwzględniono interesa wyżej opodatkowa
nych t . j .  ustawa zasadnicza z marca 1862 przyj- 
muje wyrażuie zasadę tak zwanego „census.“ Od 
tej więc zasady odstąpić nie mogliśmy i dla tego 
nie byliśmy w położeniu rozbierać słuszność i 
prawność tej zasady; niebyliśmy w położeniu dy
skutować nad tem , czyby za podstawę prawa 
wyborczego niewypaoało -przyjąć zasadę ogól- 
uegogłosowania, tak zwanego „suffrage universel“ 
zasadę, na której się dzisiaj budują trony a które 
stanowi dzisiaj poniekąd już treść jednego z pa- 
ragrafów kodeksu międzynarodowego w Europie.

Chcąc jednak he możuośei zgodzić postanowienia 
ustawy marcowej z wyobrażeniami i wymagauiami 
postępu dzisiejszego prawa publicznego, sądziła 
komisja i sekcja, że wypada ten cenzus posta
wić jak  najniżej i nadać prawo glosowania 
i współudziału w zarządzie spraw gminnych jak  
największej liczbie członków gminy. Po czwarte 
poduieść muszę, iż tak sekcja, jak  też i komisja 
wychodziły z zas^ijł równouprawnienia wszelkich 
wyznań religijnych i starała się usunąć wszelkie 
w tym względzie ścieśnienia i ograniczenia i wszel
kie ścieśnienia q tyle, o ile nie stoją na zawadzie 
ustawy państwa dziś jeszcze obowiązujące. J e 
dnakowoż tu pauowie nadmienić muszę, że ko
misja i mniejszość sekcji w tej mierze, zasady ró 
wno uprawnienia z większą trzymała się ścisło 
ścią — i że różnicę zdań, która w t ym względzie 
między większością a mniejszością w sekcji' za
chodziła, za tejże wyraźoem zezwoleniem w 
dalszym toku mego sprawozdania przedłożyć 
nieomieszkam pod rozbiór i ostateczne rozstrzy 
gnienie Wysokiego zgromadzenia. — N a k o 
n i e c  była komisja i sekcja tego zdania le  
gmina nie jest'organem  czysto ustawodawczym, 
że ona jest więcej organem administracyjnym 
czyli zawiadującym. Dia tego też statut niniej
szy według zdania sekcji dla gminy nie jest tem, 
czetn konstytuoja dla parlamentu lub sejmu.

Statut więc teu według zdania sekcji musi 
zawierać w sobie przepisy co do administracji 
majątku gminy, a  stanowiąc takie przepisy musi 
statat zawierać dokładne określenie i wyliczenie 
przedmiotu tych przepisów — to jest, musi okre
ślić i orzec, jaki jest m ajątek gminy, jak a  jego  
istota pod względem prawa prvwatuego, i kto tym 
majątkiem ma zarządzać. Ponieważ dalej od 
dawien dawna we Lwowie tak gmina izraelicka 
jak  i chrześcjańska część ludności posiadają od
osobniony i odrębny majątek, wypada w ustawie 
gminnej wyrazić jaki każda z tych części ludno

^wowa posiada majątek i jak  ten ' nadal ma 
byc administrowanym. W dalszem następstwie tej 
zasady — sądziła większość komisji i sekcja iż 
stanowczo orzec wypada w statucie, że dzisiej 
s*y majątek miasta Lwowa je*t majątkiem czysto 
chrześcijańskim, że zatem gmina izraelicka do 
współudziału i zarządu prawa niema, również jak 
tez gmina chrześcijańska nie rości sobie żadoeeio 
prawa do współwłasności i administracji majątku 
będącego wyłączną własnością gminy izraelic- 
kiej. Na tem skończę ogólne wstepne postrzeżenia 
i uwagi, a teraz przystępuję do 'samego projektu

Projekt ten dzieli się na 6 części'
Najpierw trzeba było orzec i okreśPć poje

cie gminy, a to tak pod względem adrainistracyj- 
■ nym czyli geograficzno- te ry to ria ln y m , jak  pod 
, względem socjalnym, i dlatego pierwsza część u- 

stawy zawiera postanowienia o obrębie miasta 
Lwową, o jego mieszkańcach, i tychże stosunku 
do gminy. Określiwszy pojęcie gm iny, trzeba 
się zastanowić nad jej powołaniem, nad jej dzia
łalnością, dlatego część druga zawiera postano- 
wieuia względem zakresu działania gminy w 
ogóle. Oznaczywszy teu zakres działan ia, trzeba 
się zastanowić nad tem jakie są organa, za po
mocą których gmina załatwia te swoje czynności 
Organa te są reprezentacja gminy i urzędy gminy! 
Część zatem trzecia obejmnje te przepisy i stanowi 
w pierwszym rozdziale o reprezentacji gminy, a 
w drugim o jej urzędach.

Poszczególniws ,y organa gminy, trzeba o- 
znaczyć jakie jest ich pow ołanie, dlatego część 
czwarta stanowi w i  rozdziale o zakresie 
działania reprezentacji gm iny, w 2 rozdziale o 
zakresie działania burmistrza, w 3 o zakresie 
działania urzędów gminy. Tym sposobem w y
czerpane jest pojęcie gminy pod względem je j 
wewnętrznej działalności.

Gmina zaś nie stoi odosobnioną, lecz jest tak
że w zewnętrznym stosunku do władz krajowych
i w stosunku zewoętrznyni do władz admimstra 
cyj^ych rządowych Część 5. zawiera zatem prze
p i t o  stosunku gminy do władz krajowych o 
je j stosunku do władz admiowtracyju. , 4
wych. Nakoniec stosownie do tego, J  __
przepisach względem majątku gminy 
zawiera częii 6 po>taoowieuia d^ rcS „ S'°t  
sunków majątku gmin różnych wyznań r g jI I  
w ogóle — 'a  gminy izraelickiej w szczegi _

Tym sposobem caiy przedmiot jest y 
pany, — a  projekt niniejszy zamykają w 
postanowienia przemijające — które się o 
do sposobu jak im  ta nowa ustawa ma Dy 
życie wprowadzona. — Na tem kończę pa 
wie wstępne moje nwagi a wyłuszezywszy z88a 
dy, które nam przewodniczyły przy ułożeniu teg 
projektu — w ypada nam teraz według przy.lv' 
tych zwyczajów parlamentarnych odczytać tc 
projekt w całej jego osnowie, potem poddać po 
rozbiór i dyskusję przezemnie wyżej wytknięte 
zasady — a zgodziwszy się na takowe wypad ni 
orzec że się odbyło pierwsze odczytanie i ze 
przystępujemy do rozbioru pojedyńezych ustępów 
teeo projektu. Stawiam więc wniosek ażeby przed
łożony projekt statutu dla gminy st. król. miasta 
Lwowa odczytano w całej osnowie i proszę P- 
prezydyjącego podać ten wniosek pod dyskusję 
i pod głosowanie. ( uczne oklaski.)

Po odczytaniu projektu odroczono rozprawy 
do następującego posiedzenia dnia 24. stycznia-

Posiedzenie z dnia 24. stycznia.
Eo odczytaniu protokołu sesji z duia 22.

stycznia b. r. i uchwaleniu tegoż przez Radę o-
świadczył prezydująey, iż u Jego Ekscelleucj p 
namiestnika hr. Mensdorfa, odbędzie się w 
dzielę dnia 25. stycznia recepcja wieczorna na 
którą panowie radoi zostali zaproszeni. Na 9 
pnie wzywa prezydująey sprawozdawcę p* * 
Rajskiego, aby poczynił dalsze wnioski, co 
na poprzednim posiedzeniu odczytanego st 
dla gminy miasta Lwowa.

P. dr. R o d a k o w s k i  prosi o głos.
P. dr. R o d a k o w s k i .  Po przeczytaniu pro

jektu statutu miasta Lwowa na przeszłem po91 
dzeniu, prosiłem o głos w celu dyskusji gen 
nej. Od czasu, jak  mam zaszczyt zasiadać w 
szanownem zgromadzeniu, nie raz już zabiera 
głos, a zabierałem go ze szczerością i z wsze ą 
swobodą. Czyli mo;e wnioski były większością 
przyjęte czyli zostawały w mniejszości, czułem 
się zawsze na jednem stanowisku z tem szaDO- 
wuern zgromadzeniem. Dzisiaj przyznaję się, ze 
zabieram głos nie z tą zwykłą swobodą, a to dla
tego, p o n iew aż  p rz e c z y ta w sz y  projekt Btatatn,
przy którego wypracowaniu miałem zaszczyt 
cze8tniczyć, tak w sekcj- jak  i w komisji P " 
szedłem do przekonania, że w tym raz.e zacno 
dzi rzeczywiście między zdaniem większości o 
mai nie całości tego zgromadzenia, a z^ n 
mojetn sprzecznośćzasadoicza— sprzecznos , 
rą poznałem za dostateczną dla mnie, ażeby . 
zastanowić, czy jest rzeczą godziwą w kw j 
tak drażliwej samemu z siebie zabierać gt 
tego stinow iska co ja. Lecz rnnszę 8zeze;xen;e. 
przyznać, że jest to mojem przekonauiem, i 
tylko mam prawo ale i obowiązek w ęj ^  1
dziś przemówić, a to dla jego, i*e na , ... j  
brali współobywateli nasi, ażebyAmy 
dobrem całego miasta Lwowa, J  z mi a
konanie że zdolności nasze będą potytecznem. a 
charakter nasz rękojmią będzie,^ iż potrafimy j 
ko wolni obywatele wolnego miasta wobec zgr 
madzonych “współobywateli oświadczyć zawsze 
S m o  i otwarcie zdanie swoje, ponieważ naila
twiej otwartością dojść do poznania prawd.y. M
kolwiek przeczuwam, że zdanie moje rózui się 
przeważną większością tego szanownego zgro
madzenia, jednak mara sobie za obowiązek p 
mówić nad tym p ro je k te m  prawa. .PrzeCz-][ a * ' ^  
ten projekt statutu, wpadło mnie >a ■ 
oczy stanowisko, że tak powiem, wla ci 
go statutu. , ■

Każdj statut “ a jakąś o d rę ^ ą c e ^ ^ s w  

która stanowi JeSO.w5a^ lwn0̂ -  adzeó mniej wię-
?°. 8tatu,tD’ ° pruÓCdninUJ pCbie we wszystkich statu- cej podobnych do s*ebie we „rzedewszyst-
tach, jest ta, że ten statat ^nowigku żvdow w
kiem powołanym orzekać ro7ffją7UJ-e kwestję po-
gminie lw0^ sklv,t’ roz'flzielić nie można i k westji 
społec^net jednakowoż o tem nie znalazłem żadnej 
wzmianki w statncie, tylko mimochodem przy wy- 
oorach i majatku o tera mówiono. Użyłem tu wy- 
r*7n żvdzi ' ponieważ zwykłe mówią o slaroza- 
konnych o’ wyznawcach religji mojżeszowej. J s  
mowie- żydzi,ponieważ teu wyraz daje'nam  zu- 
nełne pojecie nie tylko co do religji ale nawet
stanowiska odrębnego społecznego, które ten na
ród zajmuje u nas, a nie sądzę, zeby ktokolwiek 
z tego szan. zgromadzenia, widział w lem coś u- 
bliżajacego że ktoś jest żydem (przeciągłe oklaski) 
Wiec zdają mi się circnmskrypeja w tym razie 
nie jest na miejscu. Bedę mówił o żydac i 
kwestji żydowskiej. (Oklaski). W tym względzie 
powiedzieć muszę zdanie moje z ca ą 1 
i otw artością, że o tem £ ^ “ ^ £ 2 ^  kWry

obowiązek. Będę miał za - 0 przcwodni-

czącego powinna _y J ]ue„ 0 równonpraw m e- 
stępująea, a t o  z a s a d a j u p e ^  g  ^  „
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rządu, zamieszkania, posiadania i zarobkowania 
mojem zdaniem zlanie się zupełne gminy żydow
skiej z gminą chrześpjoóską, zLnie tak zupełne, 
ażeby odtąd istniała gmina żydowska tylko jako 
gmina religijna (huczue i przeciągłe oklaski prze
rywają mowę).

P. P r e z y d n j ą c y .  Proszę panów na galer ji 
się spokojnie zachować.

P. dr. R o d a k o w s k i  ciągnie d a le j: Niech
że panowie pozwolą i sami rozsądzą postawione 
po krótce przynajmniej i w ogóle powody, które 
pociągały za sobą to moje przekonanie, żc w ten 
sposób kwestja ta powinna być rozsądzoną. N iech 
panov,ie raezą się zastanowić nad ogólnym bie
giem postępu i cywilizacji w Europie a przyzna
cie mnie panowie, żedążą one do zniesienia wszel
kiej różnicy, wszelkiego odosobnienia, wszelkich 
kast i zdań odmiennych w stanie społeczeń
stwa. Nie potrzeba się cofać w daleką przeszłość 
Za naszych czasów ile widzieliśmy przywilejów, 
które przed oczyma naszenn zniesione zostały; 
wszakże wszysey pamiętamy zniesienie paószczy 
zny, jurysdykcji patrimonjalnej, wszelkich praw 
szlacheckich; szlachcic ja s  każdy musi służyć w 
wojsku,a posiadać dobra każdemu wolno, co ty l
ko pierwej przystnżało szlachcie; ‘widzimy na 
nasze oczy jak  postępuje wolność zarobkowa
nia a przywileje nikną, Moi panowie, dziwić 
nam się teraz wypada, że w dawniejszych, wie
kach protestanci, dla tego tylko że byli prote
stantami, musieli znosić taki ucisk i takie prze
śladowania. Dalej widzimy w naszych oczach, 
jak  oświata naszego wieku do tego dąży, 2e z 
rego tylko powodu, iż ktoś inną wyznaje religję, 
nie ponosił więcej uszczerbku w prawach oby
watelskich. Czy to w kościeie się modli, czy w 
synagodze, czy w meczecie, jeżeli tylko podstawą 
jego religji jest moralność, nie wolno ukrócać je 
go praw obywatelskich. My jako cbrześcjanie ma 
my obowiązek ubolewać i rzeczywiście ubolewa
my nad tem, że ci panowie szukają treści życia 
gdzie indziej niż w prawdzie, niż w źródle wszel
kiej prawdy, w słowach Zbawiciela, ale nie mo
żemy żadną miarą z tego powodn nadać komu 
mniejsze prawa, jak  wszystkim innym, Wiem do 
brze, że uczynią mi za to zarzut nowatorstwa i 
ideologji, i że przeciwnicy moi przytoczą iż 
jak  w innych krajach przez nowotorsrwa i zbyt 
p rędką i popędliwą dążność do postępu nie zdoła
no wstrzymać upadku socjalnego i politycznego, tak 
samo i w mniejszym zakresie miasta naszego no
watorstwo jest zgubnem i niezdrowem. Mojem 
zdaniem daleko w ięcej do takich wstrząśnięć, 
przyczyniają się ci, którzy uznać niecheą id e i , 
która czy prędzej czy później musi wejść w życie.

Ja  równouprawnienia żydów w dzisiejszej 
chwili nie uważam zupełnie za przedwczesne ow
szem za potrzebne. Wiemy wszyscy, co dotych
czas z żydami się stało, że ich wszyscy prześla
dowali mieczem i ogniem, jednakże me absorbo 
wali ich, ani wytępili, i dotąd jeszcze eg lystnją 
w tej samej odrębności z wielką szkodąi dla sie
bie i dla nas. Oni się z narodem złączyli tyl
ko w takich krajach, gdzie były ograniczenia u- 
sunięte, gdzie nastąpiła wolność i dobre poznanie 
prawdziwego interesu ludzkości, gdzie oni do 
składu społeczeństwa przyjęci zostali. Przykłady 
tego widzimy we F rancji, vy Anglji i we wszy 
stkich krajach ohrześcjańskicL, gdzie życie poli
tyczne jest wolne. Jedynym środkiem postępu 
jest wolność; tej wolności powinniśmy się trzy
mać, ona jedna potrafi wszystkie stosunki, wszy
stkie czynniki społeczeństwa z powszechną ko 
rzyśeią pojednać i wprowadzić harmonję po
wszechną, która jedynie doprowadzi do szczęścia. 
Tyle miałem powiedzieć ze stanowiska ogólnego.

Niech pauowie pozwolą teraz przystąpić do 
więcej specjalnego roztrzaśnienia tego przedmiotu 
ze względn na nasze położenie i prawodawstwo 
austrjackie i na to co w tem mieście w tej mie
rze się słało. Jużciż trudno przypuścić, żeby w kraju 
naszym , gdzie równouprawnienie je3t wprawdzie 
uznane, chociaż jeszcze nie zupełnie we wszy- 
stkiem przeprowadzone, taka odrębność dalej 
utrzymać się mogła. Mnie się zdaje, że w takim 
k ra ju , gdzie w najwyższem zgromadzeniu żyd 
zasiada jako nar, 'gdzie jak  widzimy w Radzie 
państw a zasiadają żydzi, w sejmie krajowym za
siadają żydzi —że w takim kraju Die możua my
śleć, żeby takie odrębności, takie zabytki daw 
niejszych czasów nadal utrzymać się mogły; a) 
gdy tak jest rzeczywiście, nie widzę moi panowie, 
dla czego mamy czekać na to, żeby rozkaz z 
góry, rozporządzenie rządowe nas przymusiło znieść 
tę różnicę. Dla czegóż czekać aż taki rozkaz 
przymusi nas do teg o , co dziś sami z własnej 
wuii możemy i pow nniśmy uczynić"? Jest u nas 
tyle różnych żywiołów, i przeciwnicy nasi z tego 
korzystają, zastosownjąc zasadę: DifiUfe et im-
pera. Jest więc obowiązkiem naszym tak dzia
łać , żebyśmy z własnej woli równouprawnienie 
uznali i przeciwnikom naszym broń z ra i w ytrą
cili. Z a.adą rządn jest germanizacja żydów : dle 
moi pauowie, jeżeli wszystkie prawa 1 swobody 
nabędą od rządu, który germanizuje, tem łatwiej 
powodować się dadzą — 1 właśnie przeciw temu 
powinniśmy wystąpić otwarcie i dać im to, coby 
oni prędzej czy później od rządu uzyskali, albo 
nakouiec sami sobie wzięli, jednem słow em , 
równouprawnienie. Bo jużciż, kiedy się rozpoczęło 
życie nasze polityczne, jeden z najznakomitszych 
współobywateli naszych me został wybrauy na 
posła sejmowego dla tego jedynie, że w tej ea 
mej sali gdzie my obradujemy, nie bezwzględnie 
przemówił za równouprawnieniem żydów. Nic 
możemy taki kłam sobie sami zadać, żebyśmy od 
tego odstąpić mieli, cośmy przed dwoma laty za 
dobre uznali. (Brawo i oklaski.)

Pozostaje mi jeszcze zwrócić uwagę szanow
nych panów na ważność tej 1 westji ze stanowiska 
i ze względu na narodowość. Jużciż pracą na
rodową głównie dziś jest doprowadzić do tego,

ażebyśmy stanęli jako naród w całem znaczeniu 
tego słowa ; więc wszystkie żywioły, jak ie  w tym 
narodzie egzystują, powinniśmy złączyć. Słysza
łem, że są żydzi, którzy z nami tego uczucia nie 
dzielą, którzy są przedstawicielami zasady ger
manizacji. którzy są Niemcami. F raw da, moi pa
nowie! nie możemy powiedzieć „Polacy wyzna- 
itfo żydowskiego;“ nie wszySćy * ślj Polakami 
P raw da, mamy żydów takich i dobrze pojmuję, 
te gdy tyle wieków na tej ziemi przebytych nie zdo
łały spoić ich z Lami, dobrze rozumie, ' że to 
zostawiło nam żal do tego szczepn i do tego na
rodu. Aie moi panowie, nie powinniśmy powodo
wać się uczuciem osobistem, my powinni sie kie
rować rozumem stanu , nie żalem dla czego są 
tacy a nie inni. P raw da, że w żydach przema
wia zasada niemiecka, ale powinnismyto tłuma
czyć tem , że z Nifcmite w ten kraj przyszli i 
jakkolwiek gościnn;e przyjęci, mieli w tym krajn 
stanowisko obcych.— cóż więc dziwnego że się ta, 
zasada odrębności w nich utrzymała ? Był zarzut 1 
wniesiony dla czego w innych krajach, gdzie by | 
li pokrzywdzeni, prześladowani, zlali się p rze
cież ze społeczeństwem w jedno ciało ; a u nas 
gdzie niebyli prześladowani, się nie zlali. Ale 
tam, gdy ustało prześladowanie, nastała teraz 
wolność i równouprawieuie: i bardzo prędao te 
różnice zostały zniesione, — u nas nie było prze
śladowania, ule jest ograniczenie a trwa do dziś 
dn a. A to jest w tem ich, hle jest i wina nasza 
i wina wypadków, że taK się stało a nie iuacztj. 
Zresztą mmm to przekonanie i powinniśmy uwa
żać na to że postęp narodowy nie jest w sprzcez 
ności z postępen społecznym, ponieważ to jest 
najsilniejsza w ładza, przeciwko której nigdy wy- 
stępywać z powodzeniem nie możua, — uważać 
na to , że postęp narodowy idzie ręka w rękę z 
postępem społecznym, że postęp społeczny nigdy 
nie Sianie bię przeszkodą dla rozwijania się naro
du naszego. W tym względzie powołuję się na 
powagę Lelewela, który to samo zdanie rozwija, 
które jest zdaniem naszem.

Jeszcze przytaczam, że nie powinniśmy zapo 
mnieć o tem że jesteśmy tylko częścią tej Polski na 
3 części podzielonej, a jakkolwiek nad K a ż d ą  czę- 
śu*ą inny panuje monarcha, to my przecież uczuciem 
i krwią z wszystkiemi inuemi częściami jesteśmy 
połączeni, a czego traktaty nie potrafiły przerwać, 
tego i nam przerwać nigdy nie wolno. A zatem w 
wszelkim innym krajn polskim, w Kongresówce 
są równo uprawnieni, a to de jure et dt  facto, i 
krwią okupili tą równość, więc i to zgromadzenie 
polskie tę kwestję tak a nie inaczej rozsądzić po
winno. Naród nasz tylko wtedy absorbuje żydów, 
tylko wtedy możemy mieć nadzieję ścisłego po
łączenia i szczęśliwszej przyszłości dla naszego 
uarodu, gdybyśmy tę zasadę p rzy ję li, bo tylko 
wtedy dla naszego narodu te h^sła, które są z iw- 
sze zasadą jego, będą w ż ^ le  wprowadzone, a 
te są • wolność, równość i brateistwo (Brawo i
oklaski.)

P. P r e z y d u j ą c y :  P. r. Duba ma głos. '
P. D u b s :  Mój wniosek tyczy się kwestji 

majątkowej, muszę zatem czekać rezultatu wnios
ku postawionego przez szan. kolegę R odakow 
skiego.

P. K o J , s z e r :  Ja  najpierw dziękuję szan, 
koledze Rodakowskiemu za to że poczuł i wyra 
ził, co potrzebą było czasu i co naszem było ży
czeniem, a czy on czyli wniosek jego odniesie 
jakie skutki czyli nie, jednak sam jeden wypowie
dział praw dę; to i ja  dla poparcia tego wniosku 
w.dzę się spowodowanym kilka słów przemówić.

Szanowny p. referent Rajski onegdaj w swo
im programie wylnszezył i powiedział że przy uło
żeniu statutu uważano na zasadę równoupraw 
nienie żydów, więc zastanowili się w sekcji czyli 
w komisji nad tą zasadą; jednak przez różność 
zdań otwarte wypowiedzenie tej zasady nie przy
szło do skutku. Przy tej okazji szanowny pan 
referent także wspominał i wskazał dl? przykła
du na Anglję i Belgję, wypowiedział dalej że 
gmina wtenczas tylko może być jeduą, sil
ną i dobrze ukonstytuowaną, jeżeli stanowi jed
ności i. całość, kiedy jest jedną tak. w tendencjach 
politycznych jako i administracyjnych. Ale cho
ciaż p. referent uznał tę zasadę jako kierującą, 
jednakże moi panowie proszę mi wykazać w tym 
statucie czyli się tam zuajduje jak a  część, jat ie 
Siady takich zasad? Nmma tam nic takiego 
moi panowie, — statut ten, który przecież jest 
w roku 1863 wydany, jest po prostu dla 
nas krzywdzącym, jest krzywdzącym dla ca
łego świata ucywilizowanego, ponieważ tam są 
takie pryneypja, takie zasady wy powiedziane, jakie 
w naszym wieku nie mogłyby być gorsze.

W bliżs&y rozbiór tego statutu — który jest 
teraz pod krytyką całego św iata, mogę powie
dzieć, jest dziełem na które świat cały patrzy i 
uważa — nie chcę się dalej wdawać, tylko chcia
łem pomówić o ułożeniu tvch paragratów , które 
się tyczą żydów, t. j. § 1 2 4  a potem całego roz- 
dzi;.łu 6. tego statutu. Dalej stanowi statut, żc 
Rada miejska rua być złożona ze 100 członków,
1, k óryeb 85 radnych ehrześcjsn a 15 radnych 
żydowskich, pytam się moi panow ie- gdzie tu 
jest słuszność, gdzie tu jest podstawa?

Jeżeli panowie P o s tę p u je c ie  do rekrutacji, 
to wtedy liczy się żydów,— jeżeli mają się przy
czyniać do innych ciężarów, liczy się ich nume
rycznie Powiadają, że ponieważ ludność żydow
ska stanowi jedną trzecią część ludności miasta 
Lwowa, zatem ma oddać kontyngent, wynoszący 
trzecią cześć, i przyznaje, że słusznie, .śle pytam 
się i mam' do tego prawo, dlaczego dla tych 30 
tysięcy żydów mają być li 15 rad łych miejskich ?

Przechodzę teraz do 6. części czyli do od 
działu tego statutu, tyczącego się majątku gminy. Ja  
tutaj nie mówię ze strony praw nicze/, bo ja nie 
jestem prawnikiem , ale ze strony słuszności, a 
mnszę tu powiedzieć, że jest rozdział na majątek 
czysto chrześcijański i majątek wspólny, jest wy

powiedziano co należy do tego lub owego ma
jątku. Pytam  się moi panowie, co to za skutki 
i tendencje tego rozdziału? Mnie się zdaje, że 
przed tym rozdziałem były, i po tym rozdziale będą 
potrzeby wspólne, bo to nie jest m ajątek taki, żeby 
można powiedzieć: dzielmy się na dwie części. 
To jest majątek, który od wieków przyznany jest 
całemb miastu i jak  dotąd, t aki  dalej dla całego 
miasta Lwowa będzie potrzebny. Pokazało się 
dalej, nim ten rozdział majątku był wypisany i 
wydrukowany, że jnż gmina żydowska wszystkie 
wydatki dla wszystkich szkół swoich i zakła
dów sarna ponosiła, ponieważ"te wydatki były 
kultusowe. Jednakże się zrobił podział, który 
jest krzywdzącym dla nas. Pytam się dla czego 
to? W żadnym statucie żadnego miasta euro 
pejskiegonic ma takiego postanowienia. W prawdzie 
szanowny pan referent zrobił takową uwagę, że 
ponieważ Rada gminna czyli Rada miejska jest 
także radą administraeyjuą, zaiem kto admini
struje, musi też wiedzieć komu to należy. To 
jest podług mego zdania sylogizm, jest aeduk 
cja, ale muszę przyznać, że nie jest loiczne. 
W Wieduiu i w im ych miastach jest także ma 

ją tek ; gospodarz bez majątku nie może być, ale 
jednak takiego b w statucie nie ma, bo jest krzy
wdzącym. Konsekwentnie można z tego deduko- 
wać, że ponieważ Rada m'ejska dziś tak orzekła, 
może k edyś orzekać, że ponieważ to jest plac na
leżący do gminy chrześcjańskie j ,  nie wolno ży
dom tam chodzić, nie wolno powietrzem odde- 
chać.

Nareszcie moi panowie ja  ty lk^ tyle powiadam, 
że Rada miasta Lwowa choć ani do wniosku p 
Rodakowskiego ani mojego nie przystąpi, a spierać 
się nie myślę, czy to jest przekonanie czy tylko non 
po88umus, ale muszę to wypowiedzieć, bo to jest za
sada intelektuaiua, która musi prędzej czy późuiej 
zwyciężyć, bo to leży w auchu czasu, musimy się 
spodziewać od naszych współobywateli że oni sa
mi przyznają co słnszne, że sami zniosą wszyst
kie prerogatywy dopóki mają moc, a nie będą 
czekali aż trzeci to a a ,  czego oni dać nom nie 
chcieli. Kończę więc i mówię, że całkiem się 
zgadzam z szanownym kolegą Rodakowskim i że 
oprócz tego jestem tego zdania, że nim szanow
na Rada wyda statut dla miasta Lwowa, ma być 
wysadzona komisja z 5 żydów i 5 katolików pod 
przewodnictwem jednego prezesa, któraby miastu 
tę całą kwestję, tak ważną dla chrześcian jak 
dla żydów rozbierała i powiedziała co jesi aaająt 
hiem cbrześciańskitr a żydowskim ..^ponieważ to 
jest jedyna możliwość usuuięcia wszelkiej dyfe- 
rencji, — to potem miałoby się podać całej R adzie 
i potem dopiero Rada orzeknie czy ona to przyj-, 
mie czy nie. W tedy dopiero Rada miałaby przy 
stąpić do modyfikacyj w statucie. Jeżeli one w 
skutek tego potrzebnemi się okażą, to już sumie
nie i miłeść do naroau wskazują nam użyć 
wszelkiu środki i nie stawić się na upor, nic nie 
zrobić. (Brawo i oklaski.)
 P. P i ą t k o w s K i .  Mam uw.agę zrobić co (Je
wniosku szanownego kolegi p. Rodakowskiego. 
Zdaje mi się że zanadto ciężki zarzut uczynił, 
co się tyczy równoprawnienia wyznań, ja  ra  jego 
zapatrywanie się na tę rzecz całkiem nie mogę 
się zgodzić i jestem tego zdania, ja k  komisja. 
Szanowny mówca wniósł że nie zastanowiła się 
komisja nad równouprawieniem która kwestja teraz 
jest żywotną dla naszego miasta, — ja  muszę po
wiedzieć przeciwnie, że właśnie tę kwestję jak  
najsilniej rozbierano j nawet do rozwiązania 
tej kwestji szukano różnych środków. Więc takiego 
zarzutu Komisji robić nie można. Zapatrywanie 
aię komisji na to jest jak ie , że w statneic nie 
może coś takiego gwałtownie być zrobiona, po 
nieważ statut, jeżeli go ?S§. pojedyńezemi pi zej
dziemy, wymawia tylko że istniejące w teraźniej
szej chwil stosunki mają nadal być otrzymane, 
p. dr. Rodakowski popiera swoje zdanie po 1) 
decyzją, co do m ajątkn, -pytam  się czy z tego 
wypływa jak a  różnica w życiu politycznem? My 
jnż jesteśmy wszyscy równounrawnieni, tu tylko 
zachodzi kwestja majątkowa, kwestja która się 
potem w dyskusji podług §§. wyłuszczy Zdaje 
uii się szanowny mówca zarzucił komisji n-e- 
prawność wypracowanego statutu, a to meda sie 
nzasadnić. Co mę zaś tycze dalej że w tej sali 
z tej samej trybuny w skutek tego samego za
rzutu nie wybrano znakomitej osoby na posła na
szego, że tylko dla tego m ry wybrany został — 
wszakże tero samem gmina pokazała że podzie
la zasadę szanownego mówcy i że tylko ta za 
sada nie'm oże być zastosowana na stosunki ma- 
teijalne. Panowie! tak jak szanowny mówca, 
tak i my poznali co nam użyteczne a co szkod
liwe być może i dlaczegośmy tak wybrali. I my 
bardzo* sobie tego życzyli żeby była zupełna rów 
ność, ale toby znaczyło za nadto daleko posunąć 
wzgiąd na różnice re lig ji, żebyśrjy  tenm mieli 
przyznać wpływ na stosunki majątkowe. "Wszyst- 
kie miasteczka a nawet wiejskie groiny strzegą 
s w ó j  majątek, dla czegóż miasto Lwów rie  miało 
by tak postępować"? Równość polityczna żydom 
i nadal pozostanie, ate mnie się zdaje że tutaj 
idzie o kwestję majątkową. A zresztą stafut ten 
od §. do §. się przejdzie do wyjaśnienia całego 
planu. >

P. r. S z u m a n .  Ja  zupełnie popieram wnio
sek, nie wntesek tylko zdanie p. r. Rodakowskie
go. Wnosi on, aby było równouprawnienie. My już 
mamy tutaj wszyscy równouprawnienie i nasi ży
dzi są uprawnieni, piją tę tamę wode co my, je- 
dzs jak my, tylko że w mieście nie* mieszkają lecz 
w obrębach miasta. Myi n^da l  będziemy się sta 
rali ile możność, ich przypuszczać i utrzymać za
sadę rónonprawmenia Zdanie, które wymówił 
względem majątku, nie jest momm zdaniem. Gdy 
sobit zyczył co takiego, to trzeba - było wniosek 
postawić, o równouprawnienie co do majątku, ale 
nie co do ogółu, bo co do ogółu statut zdaje mi 
się nic nie mówić o równouprawnieniu,— co do

mieszkania ani nie pozwala ani nie wzbrania, 
tylko co do m ajątkn, więc wniosek stawiany tyl
ko mógł być co do mająt&u T Więc równoupra
wnienie co ao kieszeń", co do majątku czysto 
chrześcjańskiego albo obywatelskiego? Mnie się 
zdaje że każden tu ^powinien powiedzieć: P rze
praszam bratku, trzeba pieiwej popatrzyć, trze
ba porachować, proszę więc przejść do porządku 
dziennego A p- prezydeuta proszę zapytać się 
czy wniosek jest przez 10 radnych poparty jak  
regulamin wym aga, — jeżeli jest, to może być 
dyskusja.

P. J a b ł o ń s k i  na wniosek p d. Roda
kowskiego ©dpowiadn:

Co do iłumaczeuia, że gmina żydowska nie 
jest gminą polityczne administracyjną 'lecz tylko 
stowarzyszeniem religijnem, odpowiadam:

1) Że w żadoem stowarzyszeniu reiigijuem 
członkowie nowowstępująey nie opłacają prze
pisanej taxy, lak _się rzecz miała z jednym  na
szym członkiem \  .T o  się dzieje tylko w gmi 
nach politycznych; dla tego też mieszczanie chrze- 
cjani e taaże przy wstępie do gminy taKsę opłacają ;

2) Żadne stowarzyszenie religijne nie ma 
prawa rozkładania dowolnego podatku na swycł 
członków, bez kontroli i skiadania rachunków 
przed stowarzyszeniem— i nigdy rząd nie egzekwii- 
je  takich poaatków, podczas gdy podatek, do 
wolny, naznaczony przez kabał, władza obwudo 
wa egzekw uje;

3) KaLał żydowski, akkolwiek tam gdzit 
trzeba, pokrywa się bezsilnością i władzą tylke 
religijną, występuje urzędownie zawsze i wszędzie 
j i k o  trładza gminy,  Gemeinde Vorstand, i jesi 
rzeczywiście władzą, gdyż ze 14 kandydatów 
wybranych przez gminę zydoweką, rząd miauuje 7 
i porucza im władzę, ja k ą  magistrat ma nad 
gminą chrześcjańskął

Co do r 6 w no uprawnienia odpowiadam, że 
równouprawnienia w obliczu prawa  nikomu w 
świecie, zatem i żydom odmawiać nie powstałe 
nigdy w myśli naszej,— lecz równouprawnienia 
u> obliczu majątków  meznamy i przeciw takiemu 
azieleniu się majątkiem naszym bronić będziemy 
się zawsze i wszędzie i przeciw wszelkiej wła
dzy. Nie pragniemy niczyjego pognębienia i ni 
czyjej krzywdy; my Każde prześladowanie ozy tc 
religjne czy inne poczytujemy za zbrodnię, z te. 
więc przyczyny nie możemy żadną miarą wyma 
gać, aby żjdzi nie mieli nżywać w zupełnoś :i 
praw przyrodzonych w snoteczeństyyie. Lecz to 
równouprawnienie nie powinno przeciązac 
reszty mieszkać ców t. j. chrześojan. Żydzi 
są przeciwnikami naszej narodowości, bo dotąd 
żyją z nami od ośmiu wieków, a nie przylgnęli dc 
rac i czują i mówią po niemiecku Wiemy, że źy 
dzi w skutek solidarnego swego występom arna, n 
mieją się zawsi-e wywinąć od obowiązków 1 cię 
żarów, gazie kontrola trudniejsza Tak n. p. przy 
stawianiu rekrutów w stosunku do swej ludno
ści w całym kraju '^ .d a je  zaledwie ■/,,, przezco 
oczywiście chiześcjańska ludnoścjestjirzeci.ążona, 
a równouprawnienie ulem. wychodzić na pokrzyw 
dzenie jednych na rzecz drngieb Jeżel" więc żąda
my, by żydzi sami sobą rządzili toć przecie nie 
odmawiamy im równouprawnienia, tylko chroni- 
my się od pokrzywdzenia nas przez nich Kiedy 
inaczej temu na teraz zaradzić nie możnu.’

Co do za-zutów przesądów, braku liberali
zmu, wyznawania wstecznych zasad i 1. p.  fraze
sów odpowiadam: że przesąd co do zgermanizo- 
wania miast naszych przez żydów byłby pod r 2^- 
tleni narodowym  zbrodnią rozmyślną, lecz w dz 
siejszych okolicznościach obawa przed german'- 
zaeją i stawienie mu czoła zawsze i wszędzie, sa 
wypływem zdrowego rozumu i najświętszego u- 
czucia, któreśmy z piersi matek naszych wyssali, 
przeto staje się najpierwszym naszym obowiąz
kiem, a przed liberalizmem panowieid zie narodo
wość Pod wzgiędem narodowym nie (ak łatwo zadać 
cios narodowości, dla tegoteż liberalizm niemiecki 
zostałby bez wpiywu. Lecz w dzisiejszych naszych 
stosuckaeb, gdybyśmy chcieli dogodzić liberałom 
niemieckim, tobyśmy podali rękę na zabicie mie
szczaństwa polskiegu j w miastach i miasteczkach 
naszych, a ci którzy w zapędzie liberalizmu nie 
micekiego cK t, v)ddać mieszczaństwo nasze ży
dom," mech wiedzą, że popełniają na mieszcza
nach OKrucień3two — niecn pomną, że w Wici- 
kopolsce jmm,8ta nasze nie zostały zgermauizowa- 
nc przez Niemców, lecz p-zez żydoyy po^kiob, 
którzy się stali Niemcami. ' ,

Postęp tych liberałów jest podfiępem, wymie
rzonym na naszt mieszczaństwo,- - nie dajcie się 
z,atem paniWie .uwieść że gioiua żydowska jest 
stowarzyszeniem religijnem, bo ona politycznie 
silniej jest uorgan: żowaną ' niżeli nasza gmi a a 
chrześcjaósk.11. — Pim iętajcie że zlanie sie eon 
ny chrześcjańsfe .ej z żydowską, grozi śmiercią 
naszemn mieszczaństwu, naszej narodowości, 1 
niedopnśćeie nigdy zlania tegc — chyba pod rzą 
dem narodowym.

Gdybyśmy przystąpili panowie do wniosk" 
p. Rodakowskiego, mngielibyśmy przyjąć wspó* 
ność majątków, wspólne wybory i narazić nar° 
dowość naszą na to, że tak jak  Izba handioW*1 
w sąsiedztw e naszem obraduje pod jednym da; 
enem z nami po niem.ecku -  za rok tu w te.i 
samej sali Rada miejska by po niemiecku obra
dowała. A zatem sprzeciwiam sie najmocniej wnD 
skowi p. Rodakowskiego.

radnego o te wnioski, które pan uczynić 
życzysz.

■P. J a  b ł o ć  fik i. To nie są wn» isai ty 
uwagi co do dyskusji
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